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Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu.
x .

Statystyka 'Abrodni.
<Q W y k s z t a ł c e n i e :

Gdzie szko ły  s^  ludne, tam więzienia bez­
ludne; kto szkó ł nie buduje, ten musi bu­
dować więzienia. W yksz ta łcen ie  każdego 
kraju jest wyrazem jego  moralności.

S 3 to prawdy oklepane; nikt im nie prze­
czy, a  mało kto rządzi się wedle nich, przy­
najmniej mało kto zdaje się im przypisywać 
w praktyce tak^, " a g ę ,  jak ą  mają n ieza- 
przeczenie w teoryi. A  praktyka przedsta­
wia zaprawdę zadziwiające rezultaty.

Niepomnimy już który z dawniejszych au­
torów , opisując S z k o c y ą ,  powiada, że pod 
koniec X V II .  wieku było  tani przynajmniej 
ze 1 0 0 ,0 0 0  ludzi bez czci i wiary, którzy 
upijali się nieustannie, lżyli i zabijali się i 
kraj trapili rabunkiem i rozbojem. Dzisiaj
mieszkańcy tych samych okolic celują m iło - . . .v —  lłiattt;j l t ł  U1111C 
śc ią ,  pracą i uczciwością. Dla czego? Bo umiejących czytać i pisać.

. . . . . .  i p s z r z e  w  r o k u  XTuL / oparlament szkocki jeszcze w roku 1696 , 
abv zapobiedz zbrodniom, nakazał urządzić 

■ —  ............ -rafii :  ~,‘1’

wiada, że ani razu tam niechciano na nim 
nieprawnie korzystać , że nie s ły sz a ł  nigdy 
s łow a obelżywego i niewidział nieuczci­
wego postępku. Ś ledztwa parlamentarne do­
wiodły w Anglii zbawiennego wpływu o -  
światy na pobożność, moralność i pracowi-j 
tośc klass ubogich. W  rzeczy sa m e j , jeźli. 
który kraj,  to pewno W ie lk a  Brytania s ta ­
wia dowód, że liczba zbrodni jest  w od­
wrotnym stosunku z wykształceniem narodu. 
W  północnych hrabstwach A nglii,  gdzie 
oświata jest najbardziej rozgałęz ioną , liczą 
45200 mieszkańców na jednego zbrodniarza, 
kiedy w całym  kraju liczą ich nie więcej 
nad 4 0 0 .  W  hrabstwie W estm oreland, s ły n -  
nem najlepszemi szko ły , nie widziano przez 
lat trzydzieści sześć ani jednej exekucyi. 
Uważano również w N ow ym -Y orku , B o -
ston’e, Glocester, Londynie, iż bardzo rzad ­
ko się z d a rz a ,  aby młodzieniec, który po­
czątkowe szko ły  odbył należycie, zas iada ł  
później na ław ie  oskarżonych. W  Belgii na 
100 przestępców jest 61  nieumiejących wcale 
czytac ani pisać, 15 umiejących czytac, 524

B yło  zatem na 2 9 9 6  przestępców :
Nipumiejąoyeh ozytać i pisać mężczyzn 2204, kob. 3 5 4 )  
Cniicjacjoh czytać 0 „ 75, „ 15 )  b '
Umiejąjoycli czytać i pisać „ 315, „ 33  9 .5 5 :1

L ważmy w rubryce m ężczyzn , iż lata, 
które w y w o ła ły  u nas tak ogromny wzrost, 
przestępstw , jakoto 1 8 4 6 ,  1 8 4 7  i 1848 , 
niezwiększyły zbyt uderzająco liczby prze­
stępców umiejących czytac i p isać , co jest 
bardzo ważnym i wiele mówiącym dowo­
dem,  iż wykształcenie nadaje duchowi pe­
wną s i ł ę ,  która zdolna jest wytrzymać attak, 
jaki nań wywiera nędza lub inne tentacye. 
Ten sam rezultat, choc w sposób jeszcze bar­
dziej uderzający, przedstawia rubryka ko­
biet. Zwiększenie w latach wsponinionych

N a sz a  statystyka więzienna takie w tym 
względzie daje cyfry. N a  52996 więźniówa n v  z a p o o ie u z ,  s u i u u m v y , ^ ™ » — v»*gi ęu/ . i e  u a j e  c y n y .

szkółki w każdej parafii i obmyślił na ten znajdowało się 52558 nieumiejących czytać
cel fundusze. Dzisiaj w kraju tym, liczącym ani pisać, 9 0  umiejących tylko czytać, 3 4 8

miliona mieszkańców, umiejących czytać i p isać, czyli, że na sto
więźniów znajduje się zaledwo l52lu, którzy
czytać i pisać umieją. Stosunek ten daleko

zaledwo półtrzecia miliona mieszkańców t 
jes t  przeszło półtrzecia tysiąca szkó ł po­
czątkowych wszelkiego rodzaju. Niema po­
dobno państw a, któreby tyle było  troskli- 
wem o wykształcenie obywateli, jak  S tany-  
Zjednoczone. Mianowicie w Stanach półno­
cnych oświata jes t  niezmiernie rozpowszech­
nioną, to też w tych szczęśliwych okoli­
cach —  mimo braku armii i żandarmów w szy­
stko oddycha porządkiem, uczucie sprawie­
dliwości i godności własnej przeważa, nie 
w  małej liczbie znaczniejszych obywateli, 
ale w ogóle mieszkańców. Cooper, któiy

czytac i pisać umieją 
jest ważniejszy u nas, niż w innych krajacl 
w Europie; ilość przestępców, którzy nieo- 
debrali żadnego wychowania do umiejących 
czytać i p isać , jest  u nas jak  7 : 1 ,  we 
Erancyi i Belgii jak  4 : 1 ,  czyli, że u nas 
wykształcenie blisko o dwa razy  więcej 
zmniejsza ilość przestępstw niż w obu wspoin- 
nionych krajach.

Obaczmy jak  się stosunek ten zachowy­
w a ł  w ciągu lat z rozróżnieniem płci prze­
stępców :
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tać i pisać

tak znaczne, s ta ło  się jedynie na rachunek 
ilości przestępców, którzy żadnego nieotrzy- 
mali wykształcenia.

J e s t  wszelako uderzającem, że w yksz ta ł­
cenie silniej rozwija moralność w kobiecie 
niźli mężczyźnie. Jakoż, jeźli z ogólnej ilo 
ści więźniów płci męzkiej jest  7 na 1 umie­
jącego  czytać i pisać, to z ogólnej ilości 
więźniów płci żeńskiej jes t  13 na 1 umie- 
jąc ą  czytać i pisać. Ten fakt przytoczyliśmy 
jako dow ód, że w kobietach w yższa  jest 
moralność niż w mężczyznach, a przynaj­
mniej, że wykształcenie więcej ulepsza ko­
biety niźli mężczyzn i bardziej je  zabezpie­
cza od popełnienia przestępstwa.

Lecz czyliż yyykształcenie w p ływ a  j e ­

dnakowo na zmniejszenie ilości przestępstw 
we wszystkich tychże rodzajach? S ta ty s ty ­
ka więzienna różnych krajóyy w Europie, 
inaczej dowodzi. Rozróżniając przestępstwu 
na obrazy rzeczowe i osobiste , spostrzegł 
pan Quetelet, iż w pierwszych liczba prze­
stępców niewykształconych do yvykształco- 
nych jest jak  3,52:1, w drugich jak  52,6:1, 
a z a tem , że wykształcenie w p ł y n ę ł o  ua 
zmniejszenie ilości zbrodni, ale niejednako­
wo, więcej yv zbrodniach mniejszej wagi, tj. 
rzeczowych, mniej yv zbrodniach ważniej­
szych, tj. osobistych. P rzyczyna  dość ła tw a  
do odkrycia. T rzeba  przypuścić, że klassa 
oświecona jest zamożniejsza od nieoświeco- 
nej, a zatem mniej od niej ma potrzeb ucie­
kania się do kradzieży i innych zbrodni rze­
czowych; lecz ,  że dostatek i oświata nie— 
poskramiają tak snadnie namiętności, nieuci-

l nienawiści, 
w

zatemszają  uczucia zemsty
nietak skutecznie jak  yv pierwszym razie 
dz ia ła ją  na zapobieżenie zbrodni. N iezaw sze 
bowiem oświata idzie w parze z w y k sz ta ł ­
ceniem moralnem, umiejętność czytania i pi­
sania nieusuwa wszystkich tentacyj; trzeba, 
ażeby uczucie moralności przyszło  człoyvie- 
kowi w pomoc, bez którego oświata może 
się stać narzędziem powolnem i skutecznem 
zbrodni. —  T ab lica ,  klórąśmy sporządzili 
dla wykazania stosunku tego u n a s ,  jest 
następująca z ogólnej ilości zbrodni 52701 
( ła t  17).

Rodzaj zbrodni
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Sprow adzając ilości te do równych 100 i 
łada jąc  je w edług  wysokości stosunku, 

przekonamy s ię ,
Na 100 zbrodni:

Podrzucenia dziecięcia 
Stracenia płodu 
Cięźk iego skaleczenia 
Gwałtu publicznego 
Kradzieży 
Podpalenia 
Potwarzy 
Zabójstwa 
Morderstwa 
Oszustwa
Przeniewierzenia się

umiejących czytać i pisać 
0 
0 
2

3,5
9.3  
10

14.3  
22,2 
4 1 ,7
49 .3
63.3

W idzim y więc, że przestępstwa rzeczone: 
przen iew ierzen ia  sic i  oszustw a , najpospo­
litsze są  u ludzi, którzy odebrali pewne wy­
kształcenie, co już tern się tłumaczy, iż oba 
te przestępstwa przypuszczają pewien spryt, 
zręczność; nie tyle s ą  nędzą, ile chęcią zy­
sku poAvodowane, i trudniejsze do odkrycia 
niż inne przewinienia. Nieco odmiennie przed- 
staAviają się te cyfry, jeźli je  rozróżnimy 
na p ł e ć :

Na 100  m ężczyzn Na 100 kobiet 

umiej, czytać i pisać umiej, czytać i pisać 

Kradzież 9 ,6  ? ,3
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QDiqj dalszy )

Ojciec Floryan podobnież jako ży ł  świątobliwie, 
tak umarł in  odore sa n c tio n s .  Nasz Stefan jak­
kolwiek miał nadzieję , że Bog go ,  9 cłlwa~
łą za tyle pośw ięceń  nagrodził ,  1 “
dzo i zajął się zbieraniem skład i J K PonJn |k. 
Miał także i żyw ot tego  świątobhweg s r e -
ś l ić ,  atoli podjął się tej pracy Bohdan Za,eskG « *e  
nasz Stefan zawsze siebie samego lekce yDi’ekPnefl.0
to szcz ę ś l iw y ,  że wymowniejsze pio P .  g
dzieła  dokona, pracy tej zaniechał. Witwicki

Takimi to przyjacioły otaczał się nasz W itwicK, 
takim duszę swoją zw ierza ł;  w  nich znajdował świa­

t ło ,  dobrą radę i pokrzepienie, w  nich ową zachę­
tę do c iąg łego  postępu; ztąd w nim tyle odrazy 
było do wszelkiej oziębłości w religii; nigdy n ie -  
pojął tego s łow a  p r z e s a d z a n i a  w p o b o ż n o ­
ś c i ;  nie w ie r z y ł ,  aby człow iek  grzeszny m ógł ko­
chać odkupiciela sw ego  zadosyć. Miał on także  
szczególny  szacunek dla świątobliwego francuzk.ego  
duchowieństwa, bowiem u m ego do świętych uczę­
szcza ł sakramentów i rekolekcye przydłuższe od­
prawiał, np. u Trapistów, podobnież u innych księ­
ży lub zakonników z wielkim dla duszy pożytkiem; 
z szczególnem  upodobaniem rozmawiał o ks.ędzu  
D esg en e tte s , proboszczu kościoła Notre Damę de la 
Victoire w Paryżu, który przed laty k.lkunas u naj­
gorszą i najzepsowańszą mając parafia, ustanowił  
wieczorne nabożeństwo o godzinie siódmej, tojest 

chwili rozpoczęcia teatrów; celem było zas jego  
nawracanie grzeszników. Jako mu p. og  p o i  o 
g o s ła w i ł  cudownie jak nietylko swoją parafią, lecz  
i ty s iące ,  a raczej może już krocie obcych pona- 
w ra ca ł ,  wiadomo  
które zacny ten

z roczników arcybractwa P. Maryi, 
kapłan wydaje. Mówił nu więc

W itw ick i,  że  razu pew nego rozmyślał nad wyrazem  
nieszlachetnym, jakim namiętności piętnują poniekąd 
twarze ludzkie, i zaczą ł w e w szystk ie  twarze prze­
chodniów się wpatrywać; mnóstwo się snuło po u -  
h ° y ,  lecz każda twarz coś n ieprzyjaźnego, niemi 

£ ° ,  jakiś wyraz sk łóconego  sumienia niosła; — 
s ło w e m ,  w tych układnych niby rysach ,  coś było  
brzydkiego; zjakie tysiąc go  minęło tw arzy, gdy  
wteni nagle jedna zajaśniała wyrazem tak odmien-  
nyoi, tak pełnym spokoju dy szy ,  taką szlachetnością  
n|ezepsutą przyodzianym, że zmęczonemu Stefano­
wi serce  się rozradowało na widok promieniącego  
°hlicza ojca D esgenettes;  tak był widocznie jed y -  
ny m , czystym , spokojnym śród zgiełku. Toż sa-  
m° ,  co Stefan w ojcu Desgenettes upatrywał, tos-,  
njy w nim samym upatrywali; jakie głębokie c z y -  
nj*y wrażenie nawet na ob cy ch , owe rysy rzai kiej 
p iękn ośc i, które tyle podziwiał Oleszczynski; ow  
wyraz pokoju duszy śród cierpień c ie lesnych , co  
zaw sze  znamionował Stefana. Szczególniej też w ko­
śc ie le ,  gdy schyloną miał g ło w ę ,  a oczy na dół
sp u szczon e ,  i tak w długiem dumaniu nieruchomy,

a pełny pokory zatapiał się w wewnętrznej  
twie w obec Pana ukrzyżow anego , g-rfy p0 dfu 
kruczych, lśniących jego  w łosach połysk iw ały  c 
tnie promienie zachodzącego s ł o ń c a , było coś \ 
nieruchomej klęczącej postawie tak majestatyc; 
g o ,  że  mimowolnie " z m a g a ło  się ku niej najj 
bsze uszanowanie, a wraz i pragnienie naśladobsze uszanowanie,
nia tego wzoru.

Witwicki me lubił Paryża; mamy cząstkę 
uwag złożoną w „Listaeh z Zagranicy**, atoli 
cej ustnie dodawał. Nie m ó o ł  on przywykną  
Francyi, i nigdy na chwile nie^odstąpiła go  tęsl 
ta za krajem; w szystko  niu b y ło o b c e m ;  szlach  
atoli u czu c ia ,  jakie w  pojedynczych tu i 0 w 
znajdow ał,  i w yższe  pomysły, » szczegó ln ie j  s 
patye religijne i narodowe, °  tyle silniej go  
c iąga ły .

Stefan tyle lat w e Francyi żył, a jednak w Fra 
się nie w ż y ł;  o d s trę c z a ła  go od tego kraju głó 
lekkość obyczajów , do której nigdy Polak nie p 
wyknie; g d yż ,  Bogu dzięki! nie przeszedł p 
rew olucyą, coby kościół obaliła. U nas niedov
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Gwałt publ. 24,1
Grubiańslwo 25 _
Oszustwo 53,5 71,5
Morderstwo 55,5 _
Przeniewierzcnie się 70,4 ---

Hor/espondeaacya Casas*1*

P a r y ż  13 listopada.

ó Agitacye, jeżeli nie u liczne ,  to salonowe i u -  
m yślowe, następują tutaj jedna po drugiej. Ponio­
słem wam że obrażony propozycyą kwestorów, L. 
Napoleon przemówił do 500 oficerów, w sposób 
który obraził Izbę. Napomknął 011 o stcem  praw ie  
i zapewnił źe nie zrobi jak inne rządy, tojest źe 
nie będzie m ów ić: id źc ie , ja  pójdę za  w a m i;  lecz 
id ę , w y  chodźcie za  mną. Dzienniki rojalistowskie 
widziały w ostatnich wyrażeniach obrazę Karola X. 
i L. Filipa. Wszystkie dzienniki widziały w wyra­
zach moje p ra w o , obrazę Izby i dążenia dynasty­
czne. P. de Thorigny, aby zasłonić się przed Izbą, 
wymógł na L. Napoleonie źe pozwolił dodać po wy­
razach: m oje p ra w o , wyrazy: uznane p rze z  Iton- 
sty tucyą. W  takiej postaci ogłosiła mowę L. Napo­
leona la P a tr ie , ale Ic B u lle tin  de P oris  i M oni- 
teur du so ir  zdradziły zachody p. de Thorigny, 0 -  
głaszając mowę w je j  pierwiastkowej formie. Pu­
bliczność przywiązała mało wagi do mowy, skoro 
się dowiedziała że oficerowie źle ją  przyjęli,  raz 
dla jej treśc i,  drugi raz dla tego że L. Napoleon 
napisał ją  poprzednio, że ją  położył na kominku, i 
ż e , żte ją  recy tu jąc ,  często do niej zaglądał.  Po­
została jednak do roztrzygnięcia rywalizucya wszczę­
ta z powodu propozycyi kwestorów między Izbą a 
L. Napoleonem. Komissya zajmująca sic rozbiorem 
tćj propozycyi, przywołała do siebie pp. de Thori­
gny i de St. Arnaud. Rozprawy były żywe: mini­
strowie wychodzili z zasady źe konstytucya daje 
tylko prezydentowi Rzpltej komendę nad wojskiem, 
źe moc powołania wojska przez prezesa Izby na 
obronę Zgromadzenia narodowego opiera się nie na 
kouslylucyi, nawet nie na praw ie ,  lecz na decyzyi 
regulaminowej Izby, uchwalonej d. 11. maja 1848. 
w obawie ruchu socyalistowskiego; źe zatem Dupin 
nie ma prawa mianować komendanta powołanego 
wojska, a tern mniej delegować swej władzy kwe­
storom. Na to ,  komisarze zapytali się ministrów czy 
uznają dekret z d. 11 maja. Ministrowie odpowie­
dzieli źe go uznają , ale nazajutrz cofnęli uznanie, 
co pokazywało że L. Napoleon go nie uznaje. Po 
długiem wahaniu s ię ,  komissya, jak to się należało 
spodziewać, chwyciła się środka i postanowiła u -  
ezynić Izbie inną propozycyą, opartą na dekrecie
Z (1. 1 1  m a ja  1 8 4 8 ,  k t ó r a  d a j ą c  D u p i n o w i  m o c  p o -
wołania wojska na obronę Izby, nie daje mu prawa 
mianowania nad niein komendanla i przelewania swe 
władzy na kwestorów. P. Yitet, mianowany repor­
te rem , ma zdać spraw ę Izbie z czynności komissyi, 
która mocno zajęła uwagę publiczną. Komissya nie 
mogła inaczej postąpić, bo propozycyą kwestorów 
była przeciwną konstytucyi i wzbudzała nieufność 
partyi r< publikanckiej, lękającej się aby Dupin nic 
mianował Changarniera rodzajem dyktatora i n ieprze- 
prowadził rcslauracyi familii orleańskiej.

Obalenie prawa z d. 31 maja 1850, drugi powód 
rywalizacyi Izby z L. Napoleonem, toczy się dzi­
siaj w Zgromadzeniu Narodow em, przy wielkim na­
tłoku ciekawych w trybunach i kurytarzach. Zmu­
szony pisać w cześnie,  zostawiam na później zdanie 
sprawy z całkowitych tego dnia debatów. Rząd i 
komisya stanęły na właściwych sobie a wprost 
przeciwnych stanowiskach. Pan Daru, sprawozdawca 
konkludował za odrzuceniem projektu rządowego’ 
jako obrażającego Izbę. Wczoraj jednak, zebrała sie 
w jednern z bior znaczna liczba reprezentantów sta­
rających się rozwiązać kwestyą prawa z d. 31 maja! 
w sposób Zgodny i bez obrażenia miłości własnej 
tak Izby jak  L. Napoleona. Rzeczeni reprezentanci 
proponowali, aby Izba zrobiła akt poszanowania dla 
L. Napoleona, uchwalając przejście do 2ej narady

nad projektem rządowym; i aby przy drugiej nara­
dzie wprowadziła dodatki, jakie potrzcbneini osądzi 
Propozycyą ta znalazła przyzwolenie znacznej czę­
ści grona Pyramides. Zapewnie wiec stanic się z pro­
jektem rządowym jak z propozycyą kw es to ró w , tj. 
że obie strony us ąpią i że, jakem to ciągle powta­
rzał, trzyletnie zamieszkanie będzie zredukowane do 
półtorarocznego albo nawet do jednorocznego , jak 
tego chce poprawka p. Leona Delaborde legitymisty 
liberalnego. Niepotrzebuję dodawać, że partya repu- 
blikancka jest za całkowilein zniesieniem prawa z d. 
3 i maja. W  tym celu strona lewa odbyła naradę 
przy ulicy Richelieu i postanowiła, aby w Izbie sam 
tylko Michel (de Bourgcs) w imieniu całej partyi 
przemówił. Postanowienie jej, zapadłe w skutek rady 
Emila de Girardin, je s t  rodzajem protestacyi i do­
wodem, źe partya rcpublikancka, nie uznając prawa 
z d. 31 m a ja ,  jako przeciwnego konsty tucyi,  nic 
chce nawet wdawać się w rozprawy Izbowe.

Przez ostatnie dwa dni,  Izba trudniła się budże­
tem i drogą żelazną z Lyonu do Avignonu. Z oka 
zyi budżetu, wytoczyła się sprawa o rozruchy w Al- 
ier, do których należał reprezentant Sartin. Leon 

Faucher bronił prefekta i merów, bronił całej ad 
ministracyi: była to przyzwoita polityka administra­
cyjna i rządowa, bo rząd ,  aby wzbudzić energią 
w urzędnikach, musi nieraz bronić ich błędów; ale 
tu błędy b y ły '  za w yraźne; interweneya władzy 
miejscowej za dziecinna i zbyt prowokacyjna. To 
też p. de Thorigny rz e k ł ,  że obie strony popełniły 
błędy. Naiwne jego wyznanie obruszyło stronę kon­
serwatorską. Powstał krzyk wielki,  który dopiero 
wdanie się p. Giraud trochę uspokoiło. P. Giraud 
zapewnił, źe ministeryum wyznaje politykę [konser­
wacyjną, i źe bronić jej będzie z energią.

W sali rozmów, reprezentanci twierdzili,  źe p. 
de Thorigny nieprzyznał słuszności Leonowi Fau­
cher, dlatego, źe chciał dla siebie pozyskać więcej 
głosów w przewiedzeniu clekcyi paryzkiej, nazna­
czonej na dzień 30 t. m. Od elekcyi tej postano­
wili wstrzymać sic republikanie. Socyaliści zaś chcieli 
korzystać z tej sposobności, aby odnowić kluby, 
pod pozorem zgromadzeń elektoralnych. W tym 
celu ogłosili zebranie przy ulicy SS P eres ,  ale 
kiedy jednak okazał się na nim komisarz policyi, 
rozeszli się. Prefekt policyi ma prawo posyłania ko-

sobie to możecie wyobrazić zajmuje tutaj uwagę cią­
gnienie loteryi lingots d ’o r, które się odbędzie d. 
16 w niedzielę, w sali cyrku olimpijskiego, na po­
lach Elizejskich. Prefekt policyi przewidując tłumy 
ogłosił już r o z k a z , który zatrzymuje przejazd po­
jazdów po głównej alei pól elizejskich. Jeżeli czas 
posłuży, będzie to uroczystość zajmująca, uroczy­
stość cielca złotego, która 6 milionów osób obchodzi- 

L. Napoleon odbywa co rano rewie ogniowe na 
placu marsowem, na których udaje żołnierza i ma­
łego cesarza. P. de Ihorigny miał powiedzieć o nim 
zdanie wyborne, z povvodu mowy mianej do ofice­
rów: M onseigneur, qui parle s ip c u , parle  ioujours  
trop. Jednakże nikt zaprzeczyć nie m o ż e , źe on 
bierze górę nad parlamentem i źe parlament uniża 
się lękając się, aóy między (]łvj0 rywalizujące s tro ­
ny, nie wmieszała się ultima ratio  ludowa. Onegdaj 
i wczoraj przyjmowali znowu ministrowie. Repre­
zentantów było mało na rccepcyach, ale urzędni­
ków, dyplomatów, dziennikarzy i korespondentów du­
żo. Najmniej było u p. do Thorigny, ćfcitego, źe 
uważano go za niezręcznego w tłumaczeniu okoli­
czności rozruchu departamentu Allier; najwięcej zaś 
u p. Giraud, d la tego , że spostrzeżono w nim m atc-

dzne jak ostatnią razą. To też nie rozprawy ale 
rezultat za sługuje na uwagę. Myliłby się ktoby mnie­
m ał,  źe tu była kweslya utrzymania lub zniesienia 
prawa z d. 'S l maja. Prawo to potępione jes t  przez 
opinią, nawet komissya go niebroni, bo uznaje po­
trzebę zmiany. Izba niculrzymała g o ,  bo siedm  
g łosów większości nienadaje mu tyle powagi, aby 
w obec altaków opozycyi, w obec potępienia go 
przez władzę w ykonawczą, tr z y  m ilio n y  obywateli 
pozbawionemi być mogło prawa wybierania. Tak 
dobrze komisya jak mówcy broniący jej konkluzyi, o -  
świadezali, źe reformy w tern prawie są konieczne 
i źe je  przeprowadzić Irzeha koniecznie przy naj­
bliższej sposobności. Jeżeli wiec mimo to Izba od­
rzuciła projekt rządowy to oczywiście nie dla tego; 
aby utrzymać prawo z d. 31 maja lecz, źe w ie j  
chwili przymięs/.ała się kweslya inna, kweslya oso­
bista prezydenta , kweslya jego przewagi nad Zgro­
madzeniem. O tej Izba zadecydowała, odrzucając 
projekt podsunięty widokami osobistej polityki; o pra­
wie wyborczein decyzyi jeszcze niema.

u p. u . ra u n ,  ^ z c z o n o  w nim m ate-  P o d a je m y  „ s tę p  z czynnośc i  lw o w sk ie j  I z b y  
ryał na człow cka po ycznego, łatwość w y s ło w .e - h a n , „ o w ^j j p r z r m y s W ej. X X IV .  z w y c z a jn e  
ma sic, duch intrygi i nysirosu prowansalską. D w i ► ./ / n  J
 ___  neve m nistcrvai    : \p o s i e a * tm e  ~ d .  1 J  s i e r p n ia  l & o l  r .  pod p r z e -

misarzy policyi na zgromadzenia polityczne, lecz
korzysta z tego prawa tylko wtenczas, kiedy tego 
widzi potrzebę. Tego razu ,  socyaliści chcieli prze­
konać komisarza o nielegalności jego  obecności, 
ten zaś odrzekł jak  drugi M irabeau: j e  ne discule  
pas, m ais je  resle. Konserwatorowie nie zgodzili 
się dotąd na kandydata. L ’Union electorate  zawe­
zwała redaktorów dzienników, aby w 24 godzin po­
dali im swych kandydatów. Podali oni tyle pre ten­
dentów, że  w zbudzil i  śm iech .  Na domiar z a m ie sz a -
n ia ,  ( l / . i c u n ik  e l i z e j s k i  le Monilcur pat isieti z a c h ę c i ł
swoich, aby, jak  republikanie, wstrzymali się od 
głosowania. Dzienniki rojalistowskie widziały w tej 
zachęcie myśli anti-parlamentarskie i cesarsko-re 
wolucyjne, a zarazem środek powiększenia agitacyi, 
z powodu kwestyi obalenia prawa z dnia 31 maja 
Zdaje s ię ,  źe się skończy na tein, iż ta nieszczę­
śliwa elekeya będzie zawieszona przez nowe prawo 
elektoralne, które Izba uchwali, a uchwalić je  może, 
czy to z jednorocznym , czy z dwuletnim zamie­
szkaniem.

Paryż je s t  zawsze cichy. Dziś rano mieliśmy mgłę 
londyńską, którą słońce dopiero około południa 
przedarło. Wczoraj lękano się tłumów około Zgro­
madzenia narodow’eg o ,  z powodu dzisiejszej ważno 
ści rozpraw , ale obawa była próżna, bo polieya 
paryzka wszystko przewidziała. Zresztą lud niema 
chęci robienia próżnych manifcstacyj. Agitacya j e ­
dnak w jego łonie wzmaga się widocznie. Kawiar­
nie socyaliśtowskie są pe łne ,  chociaż ich polieya 
doziera. Grono Richelieu pracuje nad organizacyą 
sił republikańskich i spodziewa s ię ,  źe dzięki kar­
ności i spokojności postępowania, pomiesza szyki 
rojalistów i Ludwika Napoleona. Przysłanie z Lon­
dynu dwóch ajentów, pp. Vidil i Goute, dało powód

szczególniej reoepeye ministeryalne uderzają orygi­
nalnością ministra wojny, liczbą ubiorów wojsko­
wych, i ministra marynarki, liczbą ubir rów oficerów 
floty. Na wdeczorze u tego ostatniego ministra prze­
wodniczyła pani Fortoul,  prowansalka, niegdyś pan­
na Pascalis, mała lecz piękna brunetka, pełna wy­
razu i dow cipu , z której marynarze więcej są za­
dowoleni niż z ministra. Salon arcybiskupa parys­
kiego, trzeci oryginalny salon polityczny, jeszcze 
nie został otwarły. Arcybiskup, cierpiący ciągle na 
newralgią w g łow ic ,  bawi jeszcze w St. Germain 
w domu wiejskim, który legował arcybiskupom pa­
ryskim, poprzednia  zabity na barykadzie, arcybiskup 
Airre. Montalembert,  coraz bardziej tyjący, miał 
dłu a rozmowę w ministeryum oświecenia z p. Gi­
raud,’ Fortoul i siwym a pełnym przenikliwości p. 
Daviel. Dom księżny Liewen, ważniejszy niż mini­
strów i L. Napoleona; jes t  zawsze otwarty dla Ko­
lonii dyplomatyczno-politycznej która ją otacza. 
Księżna je s t  słaba i j e ,  jako lekarstw o,  kar­
czochy. Rotszyld, wychodząc od niej w tych dniach, 
upadł i zranił sobie nogę. Sądzą, źe tego upadku 
była powodem słaba apoplcxya. O opuszczeniu pre­
fektury policyi przez p. de Maupas nie ma już mo­
wy. Jesllo jeżeli nie elegancki to manierowy ka­
waler,  szatyn, wzrostu miernego, cery białej i de­
likatnej, zgwiazdą jakiegoś orderu zagranicznego na 
piersiach, dość ambarasowany swoją osobą, który 
lubi się w lustrze przeglądać i czuprynę poprawiać, 
słowem lion  niższego rzędu. S ła b e  robi on wraże­
n ie  w s a l o n a c h  i n i e  w z b u d z a  ufności , j a k ą  w z h u -
dzać pow inien prefekt policyi. Towarzyszył on L. Na­
poleonowi kiedy zwiedzał dyrekcyą poczty i rozda­
wał krzyże. L. Napoleon ma zwyczaj rozdawania 
krzyżów po k a :dej rewii i wizycie, co obudzą sar­
kania, źe nadużywa prawa dekoracyi.

Mówią,,  źe jen. Cavaignac ma się żenić z panną 
Oilier, 19 letnią córką bankiera tego imienia. Mó­
wią także ,  źe pani Czerkowicz, siostra pani de Bal­
zac,  idzie za mąż za Juliusza Lacroix, autora W a-  
le ry i!!!

Na obiedzie danym w Guildhall, dla nowego me 
ra londyńskiego, nie znajdował się tego roku ni lord 
Palmerston ni dyplomacya kontynentalna. Jesllo ro­
dzaj pomsty dyplomatycznej, za przyjęcie Koszulha, 
z której cieszą się konserwatorskie dzienniki.

Przegląd Polityczny.
Już 0(1 wczoraj znajomą jest  czytelń kom uchwała 

Izby francuskiej w kwestyi rządowego projektu do 
irawa wyborczego. Zgromadzenie odrzuciło go. 
Podajemy treść obrad,  niedająe obszernego jak zwy-

do różnych śledztw po rodzinach republikańskich, lde sprawozdania sesy i,  bo jeszcze nigdy rozprawy 
lic ważnego nie wykryły. Więcej niż!w tak ważnym przedmiocie niebyły tak suche i nę­którc jednak nic

'p n ia  I N ó l  r . pod p r z e ­
w odn ic tw em  p r e z e s a  p. F lo ry a n a  H. S in g e r  d o ­
ty c z ą c e j  s ię  w y s t a w y  lw o w s k i e j :

S e k r e t a r z  p r z e d k ła d a  s p r a w o z d a n ie  o r e z u l ­
ta ta c h  odby te j  od d. 2 0  c z e r w c a  do końca lipca  
w ys taw  y w y ro b ó w  rękodz ie ln ic tw  a stolicy’, i n ie­
k tó rych  fab ryk  k ra jo w y c h .

Z  w y k a z u  b ę d ą c y c h  na w y s ta w i e  p rz e d m io ­
tów  w y n i k a , że  p rz y  tej w y s ta w ie  u d z i a ł  mia­
ł o : 4 7  r z e m io s ł  s to licy ,  7G p r z e m y s ło w y c h
z 8 2 7  p rze d m io ta m i;  tu d z ież  2  publiczne  in s ty -  
tu ta  z i  1 p rzedm io tam i,  nakon iec  1 2  k r a jo w y c h  
f a b r y k ,  j a k o te ż  i w ie jsk ic h  z a tru d n ień  z 2 1 7  
przedm iotam i.  R azem  9 0  p r z e m y s ło w y c h  i 1 0 5 5
przedmiotów*

S k u te k  lej p ie rw s z e j  w y s t a w y  p r z e m y s ło w e j  
w e  L w o w i e ,  u w a ż a ć  m ożna  za  odpow ia d a ją c y  
oczek iw an iom .

C h c ąc  je d n ak  tę w y s t a w ę  d o k ła d n ie  ocenić , 
na w z g lę d z ie  mieć na leży ,  że  bez  d łu ż s z e g o  
p rz y g o to w a n ia  przy s z ł a  do sk u tk u  i j a k b y  z a im ­
p r o w iz o w a n ą  b y ł a ,  p rze to  w ie rn y  p r z e d s t a w i ł a  
ob raz  indus t ry i  p r z e m y s ło w e j  sto licy , k o rzy ść ,  
k tó rą  inne w y s t a w y  z w y k ł e  nieprzy n o s z ą , g d y ż  
p roducen t  w p r a w d z ie  s z c z eg ó ln e  p ra c e  p r z e s y ­
ł a ,  z któremi je d n ak  z w y c z a jn y c h  jego w y r o ­
bów’ ani porów nać  można.

P ub liczność  licznie z w i e d z a ł a  tę  w y s t a w ę ,  
ż a ł o w a ć  j e d n a k  nal< ży ,  że  m a ło  p rzedm io tów  
odb y t  z n a la z ło .

\V  ce lu  ocen i e n i a  g a t u n k u  p r z e d m i o t ó w  na  w y ­
s t a w i e  b ę d ą c y c h , z g r o m a d z e n i  na  d.  16  l ipen
przr m y ś lo w i ,  w y b ra l i  pod p rz e w o d n ic tw e m  p r z e ­
ło ż o n y c h  Izb y ,  kom isyę ze  z n a w c ó w ,  k tó rzy  
p rz y  tej w y s ta w ie  u d z ia łu  nie mieli.

Z d a n ie  s ę d z ió w  z a w i e r a  w y k a z  w y s t a w i o ­
nych p rzedm io tów .

I z b a  h an d lo w a  i p r z e m y s ło w a  w sze lk ie g o  do ­
ł o ż y ł a  s t a r a n i a ,  aby’ za m ie rz o n y  cel w y s ta w y ’ 
ile możności os iągnąć .

Celem lej w y s t a w y  b y ło ,  ab y  z m y s ł  a r ty s t y ­
czny  i cz y n n o ść  tu te jsz y ch  p r z e m y s ło w y c h  o ż y ­
w ić ,  tu d z ież  em uiacyę  i odby t w y w o ła ć .

W  p r a w d z ie  ż a ł o w a ć  n a leży ,  że  I/.ba n i r p o -  
s i a d a ł a  środków-, ab y  ce lu jącym  expozy to rom  
n a g ro d y  lub m edale  udzie lić  i p rz e z to  o ż y w ić  
cz ynność  p r z e m y s ło w ą  i w y w o ł a ć  em uiacyę .

J a k o  ce lu jące  p ra c e  tej w y s t a w y  u zn a je  iz ­
ba  ze  w zg lę d em  na  o rz e c z o n ą  opinię pub liczną  
n a s tę p u ją c e :  ^

7 i w y ro b ó w  s to lic y . 
i s z tu c z n e  p a rk ie t  

ego M a c ie ja  Honibiństdego.
S z tu c z n ie  u rz ą d z o n y  zam ek  k a s o w y  m a js t r a  

ś lu sa rsk ieg o  H e n r y k a  A re n d .
P ię k n ą  b ro szę  z e  s z m a r a g d ó w  i b ry lan tó w  j u ­

bilera M ic h a ł a  O s tro w sk ieg o .
Z  o so b l iw szą  d o k ła d n o ś c ią  w y k o ń c z o n y  k o -

G u s to w n e  i s z tu c z n e  p a rk ie ty  m a js t r a  s lo la r
s k im ™  M .. . . i . . . - -  u  —

stwo, lub owe stosunki nieobyczajne, jakie wFran 
cyi znachodzim, są zawsze odraźającemi jednost­
kami, bo odpychają ich zdrowe i żywotne siły na­
rodu. Nie smakował Stefan we Francyi,  bo w niej 
zbyt często spostrzegał rozbrat wiary i miłości oj­
czyzny, tych dwóch podstaw ludzkości. Liczba na­
czelników re lig ijnych , np. Montalembertów, Lacor-  
dairow, zbyt szczupłą mu się zd aw ała ,  w poró­
wnaniu z wielką ilością przeciwników w ia ry ,  rej 
wotzących w rządzie i oppozycyi, w literaturze i 
pub j s  y°e , a nawet i w sztuce. Nie widział we Fran­
cy1 0W.e^ ” ,tZ)r°inego zastępu, jakim O’Connell wy­
w alczy  } swój ojczyzny. Zrażał go upadek ten
narodu , < Y Pr*udk©waćby powinien we wszystkich
wielkich i vv 1 yc 1 sprawach kościoła i ludzkości. 
Lgnął do dusz wy!""nych, jak np. poety Reboula, 
a przywyknąć ()g do tneżów stanu, w któ­
rych duma i d yPl0' 7 ^ a c 'vyziębiła młodzieńczość 
serca. Szlachetna < ofana, jakkolwiek czuła
odrazę największą 0(1 m tu u  i upa(ik u , jednak wiel­
kie jego serce nie traciło nigdy rrń*ości bjjźnieoo; 
miało chrześeiańskie miłosierdzie dla wszystkich: 
miało prawdziwo pobłażanie me z oziębj0§c; 0 praj  
w dę ,  ale z pokory jemu właściwej. SzUk„{ on ec j)a 
swego w wielkich se rcach ,  a znalazłszy takowe 
w Bogu ufał, źe się wszelkie ich rany zagoją. t(j 
stało się powodem tej niezłomnej jego  Przyjaźni, 
jaką  doznawał dla przyjaciół ,  k tó rzy ,  da J^óg, i e 
do  czasu tylko odpadli od kośc io ła ,  dla low iań-

slkiem był po Bogu. Był szczerym względem pani 
S a n d , uwielbianej tej au to rk i , której dzieła z la­
kiem czytają zachwyceniem, a której rzadko kto 
śmiał dać szczerą i przyjazną radę fprócz znako-

czyków, to dla różnych przyjaciół sprawy naszej; 
pomiędzy nimi pominę księdza Lammenais. u któ­
rego rozum przemaga nad se rc e ,  aby się zatrzy­
mać nad panią Sand, u której serce większe jesz­
cze naw et,  niż jej rozum. Widział wielkie zaletyjmitego krytyka N isarda); on umiał prawdę chrze-
jej duszy , cez nie taił sobie bynajmniej, źe od -śc ia ń sk ą  stawiać przed oczy. List jego  pisany do 
stanienie ie] o kościoła „Ł.inńi ia nnrr.„ niej po wydaniu powieści: „Le m eunier d ’A ngibaull„ ,

najlepiej maluje szlachetny sąd jego i ową wiarę 
g łęboką ,  którą tchnęły wszystkie pisma, wszystkie 
s łow a ,  wszystkie myśli jego. Nie mogę tych kilku 
pobieżnych wspomnień lepiej zakończyć, jak  dając 
w przekładzie list len, który nie je s t  jedynym , bo 
jeszcze na miesiąc przed śmiercią pisał Witwieki
do pani S a n d , ale który najwyraźniej stanowisko
jego określa.

IA ST  STEFANIA W 1TVVICKIEG0
DO

PANI J. SAND?

A u tork i rom ansu  „ M ły n a r*  *  A n yibau ll*

Rozpatrz się trochę ,  kochany autorze,  gdzie j e ­
s t e ś ; —  Zamiast przyjąć prawdę, przed tobą będą— 

ą,  którą Zbawiciel przed dziewiętnastu prawic wie­
kami w całej świetności objawił Światu;-— zamiast 
jej się uchwycić, stanąć w jej obronie, __ wolisz 
uporczywie szukać tej prawdy raczej niewiedzieć 
gdzie ,  a unikasz starannie spojrzenia w tę właśnie

stąpienie je j  od kościoła, coraz głębiej ją pogrą­
żać musi w tym obłędzie; atoli ufał w Bogu, źe
ją  przez wzgląd na tyle zalet jej serca u ratu je .__
Cenił jej prostotę domową, jej gościnność i szcze­
ry udział do sprawy naszej;  cenił ten h o łd ,  j aki 
w obec świata oddawała geniuszowi Mickiewicza. 
Kilka drobnych rysów jej życia, malują ciche jej 
zalety. I tak np. razu pewnego dowiedziała się, £e 
Witwieki zachorował i źe nie miał z czego potrzeb 
swych opędzić, ofiarowała mu dom swój na wsi. 
czego nie przyjął.  Gdy u niej był kiedy w poście 
na obiedzie, zawsze sama wcześnie pamiętała o spo­
rządzeniu postnych po traw ; s łow em , tą gościnno­
ścią, pełną prostoty ująć go musiała. Ufał on do 
śmierci w te cno ty ,  i modlić sic nie przestawał, 
aby się z kościołem pojednała. Nie widział w niej 
tej dumy, jaka księdza Lammenais strąciła ze szczy­
tu chw ały ,  —  kapłana ,  który s ięgał po sławę Ter- 
tuliana, i smutnym jego  zagrożony końcem; lecz i 
o niego błagać Boga nie p rzestaw ał,  i dla zasług- 
pierwotnych względem kościoła i dla przywiązania 
i ego do Polski. Był Witwieki szczerym przyjacie- 
em nie dla świata, lecz po Bogu; bo we wszy-

stronę,  w której się rzeczywiście zn a jd u je ;  a gdy
spojrzysz na nią, to z dumą i nienawiścią czynisz, 
niepomny, źe ci o właśnie najmocniej przeszkadza, 
abyś kiedykolwiek prawdę mógł znaleść. S->rcc 
lwe mstynkowo unosi cię ku niej — i zgaduje ją  
n aw e t; —  duch twój przygotowany jest do jej u -  
znania i ocenienia; całą tWą duszą kochasz prawdę 
i wz yi asz u niej; a przecież, o dziwaczności 
geniuszu cz owieka! wolisz racze j ,  źe tak powiem, 
pragnąc jej wiecznie, przywoływać ją  zdała, trapić 
Sh r J  me;°[1ecnośc ią , a w miarę jak się ku tobie
stalić wUCUi -PrZed n*Ź ją  osiągnąć, usta -

sobie i uczcić poszanowaniem i miłością, 
coz wreszcie po tylu poszukiwaniach i mozołach 

0 i fy « ś ? —  co nam przynosisz? Oto parę w y -  
* rzępionych nitek z Chrystyanizmu, i nic więcej. 
Jakież to próbki prawdy przynosisz w darze czytel­
nikom swoim? Oto wyjękujesz im tylko ewangeli­
czne myśli; bo cokolwiek na kartach dzieł twoich 
napotykamy ognistego, pięknego, prawdziwego w za­
sadach i czynach, je s t  prosto i czysto wzięte z chrzc-  
śc iańsko-katolickiej nauki.—  Określasz’ katolicyzm 
według swej woli;—  zowiesz go, nie wiem, ogra­
niczonym, czy ciasnym; odwracacz się od niego 
szybko i z pogardą. O lekkomyślności młodzień­
cza! o zuchwałości błędu ludzkiego!—  A wiec to 
wszystkie najwspanialsze i najszczytniejsze geniusze, 
uposażone najwznioślejszemi i największego podzi- 
wienia godnemi darami i przymiotami, jakie k iedy-
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Cioł parow y, majstra kotlarskiego Karola P ie ła c h .

Obuwie majstra sz ew sk ieg o  Jara  Hoauval.
Biurko wyrobione przez cze ladn ikaS u rm nczew -  

s k ie g o ,  w  pracowni majstra stolarskiego Jana  
Kórbera.

P race  rzeźbiarsk ie P a w ła  Eutele.
Nakonirc kobiece prace ze  sk ładu  zos ta jące­

go pod opieką JO. ks. Jad w ig i  S a p ie ży n y .
7j in n y c h  w y ro b ó w  k r a jo w y c h  z je d n a ł  sobie  

m iędzy w szys lk iem i cukier rafinowali)' z  fabry­
ki Tłuuiackiej p. Henryka W ertlicimslein  ogólną 
p o ch w a łę .

Fabryka sukna w  Ł ań cu cie  J W .  lir. P otockie­
go, która s ię  w p raw d z ie  na gru b sze  ogranicza  
w y r o b y — n a d e s ła ła  d oskon ałe  sukna z dobre­
go* m ateryału  — skóry z fabryki przemyślańskiej  
rów n ież  celujące.

W yrob y  s z k ła  z  fabryki M itjfcwskiej JO. ks. 
Leona S ap ieh y  za s łu g u ją  jako postęp w y r a ­
biania w kraju s z k ła  kolorow ego i rzniętego na 
o sob liw sze  u/.nanie; bielizna s to ło w a  z fabryki 
K rasiczyńskiej  o d zn a czy ła  s i ę ,  co do w y k o ń ­
czenia i suiaku; ż a ł o w a ć  jednak należy, że  ta 
fabryka ks. S ap ieh y  ma ustać.

i \ak on iec  p rzynależy  oddać za s łu ż o n ą  po­
c h w a łę  wyrobom koszykarskim z Przem yśla .

Z w a ż y w s z y ,  że  p o ch w a ła  publiczna dla prze­
m y s ło w y c h ,  którzy przez wydoskonaloną pracę  
i postęp w  industry! się  o d zn aczy l i ,  w yrzeczon a  
przez w ysoki rząd krajowy, s iln iejsze w rażen ie  
na nich zrobić i emulacye w y w o ła ć  m oże ,  u-  
ch w a la  I z b a ,  aby przedk ład ając  spraw ozdanie  
o tćj w y s ta w ie ,  prosić oraz w ysok ie  e. k. pre­
zydium krajowe, ażeby  w y ż  wspomnianym prze­
m ysłow ym  z a s łu ż o n ą  p o c h w a łę  ł a s k a w ie  u dzie­
lić zech cia ło .

Izba uchwala d a lej ,  przełożonem u k. magi­
stratu , c. k. radcy gubernialnemu kawalerow i  
de Hóptlingen -  Itergendorff, który przez swój  
w p ł y w  i czynność ,  starania izby do urządzenia  
w y s t a w y  w e  L w o w ie  silnie w s p i e r a ł ,  rów nież  
radcy magistratualneinu p. Gregorowiczovri,  kto­
re n p ier w szy  wniosek w zględem  w y s t a w y  rę­
kodzielnictwa stolicy jeszcze  w  miesiącu cz er ­
w cu r. z. magistratowi p r z e d ło ż y ł ,  i do uskute­
cznienia lego zam ysłu  czynnie s ię  p rzy c zy n ił ,  
tudzież radcy magistrrdualnemu p. W ęd ry c h o w -  
chowskieniH, ktory salę w  ogrodzie pnjezuickim  
do urządzenia w y s ta w y  b ezp ł  (nie o d s tą p i ł ,  za  
czynny u d z ia ł  w  zakresie industry! p rzem ysło ­
wej stolicy, osob liw sze o św ia d cz y ć  podzięko­
wanie.

Xakoniec uchwala Izba w ice p r ez eso w i p. K a­
rolów i Pietsch, radcy Izby p. M ich a łow i Ostrow-  
skirmu i sekretarzow i Izby, za ich usilność przy 
Urządzeniu tćj w y s t a w y ,  za s łu ż o n e  dzięki p ise-  
"itiie ośw iad czyć .  S ekretarz d o łą cz a  do spra­
wozdania niektóre sp ostrzeżen ia ,  które przy u-  
rządzenm  podobnej w y s ta w y  na p r z y s z ło ś ć  roz­
w a ż y ć  i u żyć  należy.

Sekretarz zw raca  u w a g ę  Izby na położenie ,  
w  jakiem się  Izba przy urządzeniu tej pierw szej  
w y s t a w y  z n a jd o w a ła ,  albowiem podczas gdy  
przy innych w y s t a w a c h ,  p rzem ysłow i ubiegają  
się  o z a s z c z y t  być jej uczęstnikami, Izba p rze­
ciwnie dla nowości tego przedsiębiorstwa do u- 
częstn ietw a z a c h ę c a ć ,  a nawet i nam aw iać ich 
m u sia ła ,  co też b y ło  powodem do rozmaitych  
trudności.

W  skutek zrobionego dośw iadczenia podaje  
sekretarz następujące myśli:

1 )  Z w a ż y w s z y ,  iż próżne miejsca i nieupo­
rządkow ana j e s z c z e  w y s ta w a  na zw ied za jących  
niekorzystne robią w ra ż en ie ,  w n os i ,  ażeby  w y ­
s ta w ę  dla publiczności nie pierwej o tw orzyć ,  aż 
w ięk sz a  cz ę ś ć  deklarow anych przedmiotów' na­
d es ła n ą  i na leżycie  uporządkowaną będzie.

2 )  A ż e b y  ustanow ić mierną renę w s tę p u ,
E dochodu zaś  należy zakupić celujące przed­
mioty w y s t a w y ,  i urządzić lo ter y ę ,  przy której 
k ażd y  od w ied za ją ') '  w y s t a w ę  za  kartą wTstępu  
u d z ia ł  mieć będzie.

3 )  W y s ta w a  trw ać powinna tylko przez 1 4  dni.

kolwiek podobało się Stwórcy rozdzielić między 
śmiertelnych, —  te dusze trzykroć wielkie i trzy­
kroć święte, które w jednej modlitwie, w jednym 
cudzie, lakiem okazały się być napełnione miłosier­
dziem, taką miłością Doga, jakiej wszyscy wasi uto­
piści dawniejsi i dzisiejsi, wszyscy tworzyciele no­
wych religijnych wyznań, ani pojąć, ani nawet wyo­
brazić sobie nie byli i nie są w stan ie ,—  ci wszy­
scy wybrańcy Chrystusowi, 1,'órzy wedle słów apo­
stoła, nie żyli już sami w sobie, lecz w których żył 
Jezus Chrystus,—  owc Pawły, Augustyny, Hiero- 
ńiiny, Bernardy, że tylu innych świętych z wszyst­
kich wieków i narodów nie wspomnę, —  owc sf0p_ 
ca i kolumny katolicyzmu.... nie są w oczach tw’oich
ozem innem, jak tylko biednenu ograniczonych po­
jęć dziećmi, łatwowiernymi ludźmi, lub nieprzyja­
ciółmi człowieczeństwa, sługami despotyzmu, ucie- 
Uiiężycielami biednych, niezdolnymi ocenić wznio­
słych teoryj, (np, teoryi pana Piotra Lcroux, albo 
frazesów Lenorsa i Louis *)• Zaprawdę, pytam się 
ciebie, drogi autorze 1 duch twego nartu maszże być 
"’skazanym na wyrzeczenie się całej powagi, gdy 
chodzi o rzeczy lak wzniosłe, i masz przypuszczać 
Podobne konkluzye? I tak, aby zagłuszyć i oszu­
kać samego siebie, zmuszonym jesteś niekiedy, mó­
wiąc o kościele, rzucać na niego najobelżywsze po­
l a r z e ,  i uciekać się aż do płaskich epigrammalow
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4 )  Dla czeladzi rękodzielniczej w stęp  bez­
p łatny  w  niedzielę od godzin y  1 2  do 3ej  z  po­
łudnia.

5 )  Dla nadzoru i przestrzegania  porządku na­
leży  przyjąć w ed le  potrzeby ki l ku  Judzi zaufa­
nych za  opłatą.

P re ze s  s ą d z i ,  że  p r z y s z łą  w y s ta w ę  pierwej  
o g ło s ić  trzeb a , aby p rze m y s ło w i należycie p rzy ­
gotow ać  się  mogli.

Izba bierze te u w ag i tym czasow o do w iad o­
mości. ______  (G . L .)

W ie d e ń  tir listopada. P r z e m y s ł  wiedeński  
posiada prawie w y łą c z n y  monopol zaopatry­
wania wyrobami swojem i w szys tk ich  krajów  
C esarstw a ,  z małym  wyjątk iem  Czech, których  
rękodzieła  do znacznego  d o s z ły  w niektórych  
artykułach w y k sz ta łc e n ia  i nie lękają się  w s p ó ł ­
zaw od nictw a  metropolii. X ie  marny zamiaru roz­
bierać tu h storyczn ie  przyczyn tego stanu rze­
czy ,  ani w s k a z y w a ć ,  jak ich  trudności ze strr.ny 
administracyi skarbowej d o zn a w a ły  niegdyś d ą ­
żenia p rze m y s ło w e  objaw iające s ię  po innych  
krajach koronnych, ale notujemy tu now y ćio- 
wod zamiaru przed łużen ia  tej exploatacyi ze  
strony w ied eń sk iego  p rze m y s łu ,  zagrożonego  
w sp ó łza w o d n ic tw e m  Niem iec przez pomysł Uuii 
handlowej z l l z e s z ą :  Izba handlowa wiedeńska  
na posiedzeniu s u o je m  w  dniu 1 2  b. ui., obra­
d o w a ła  nad n a g ło śc ią  wniosku przedstaw iają­
cego potrzebę podania prośby do Cesarza prze*- 
ciw  wprow adzen iu  w  ż y c ie  nowej taryfy ce l ­
nej. N a g ło ść  z o s ta ła  u chw aloną, a wniosek  
natychmiast pod obrady wziętym. Prezydent  
nadmienił, z e  X . Pan p o lec ił  pp. ministrom spr. 
zagr .,  spr. w e w n . , skarbu i handlu rozebrać  
k w estyę  konieczności,  i ż e  zdaniem jego, nale­
ża łoby  raczej uczynić  podanie do ministeryum.  
Inny cz ło n ek  o b ja w ił  obaw ę s w ą ,  że  prośba 
w duchu projektowanym nie może l iczyć  na 
uwzględnienie i w n io sk o w a ł  aby ograniczyć s ię  
tylko na zad an iu ,  iżby za  wprow adzeniem  no­
wej taryfy, c ł a  w ch o d o w e  w brzęczącej mone­
cie sk ład an e  b y ły ,  co o cz y w iśc ie  d ą ż y ło  po­
średnio do p o d w y ższ en ia  takow ych i z n isz c z e ­
nia rów n ow agi m iędzy w y w o zem  i przyw ozem .  
W niosek  ten w s z a k ż e  odrzuconym z o s t a ł ,  a 
przyjęty wniosek  prezydenta , aby w y sto so w a ć  
podanie do ministeryum o w strzym anie zapro­
w a d z e n i a  nowej taryfy celnej. W ątp ić  w sz a k ż e  
należy, czy li  prośba la zamierzony w y w o ła  sku­
tek, z w ła s z c z a  że  cel jej w b rew  je s t  przeci­
w ny handlowo-politycznym  zamiarom rządu ,  
w razie urzeczyw istn ien ia  k tórych ,  p rzem ysł  
wiedeński znaczuieby ucierpiał,  gd y , jak domy­
ślać s ię  można, now a t a r y f a  będzie objawem  
pew nego odstąpienia od systemu w y łą c z n ie  pro-  
iiibic) jnego.

—  Co  s ię  ty czy  tyle razy wspom nianego w y ­
parcia s ię  dziennika G l o b e ,  j a k o b y  lord P a l­
merston żadnej u spraw ied liw iającej  s ię  notvnie  
p r z e s ła ł  gabinetovsi wiedeńskiem u z powodu  
przyjmowania K oszutha , C. Blatt a. Ii. donosi 
z W iednia ,  iż faktem jest n iezaprzeczonym , że  
reprezentant Anglii zaspakajające d a ł  w  W ie ­
dniu zap ew n ien ia— mniejsza z a ś - o  to pod jaka 
formą.

—  U rzęd ow e wiadomości o stanie s z k ó ł  w C ze­
chach następujące podaja cyfry z r. 1 8 4 9 .  0 -  
prócz s z k o ły  w zorow ej  w  Pradze z n a jd o w a ło  
się  5 3  g łó w n y c h  s z k ó ł ,  3 1 4 1  tryw ia lnych  i 
4 6  żeńskich. W  1 5 5 6  zak ład ach  j ę z y k  w y ­
k ła d o w y  b y ł  niemiecki, w  1 7 8 1  czeski,  a w  1 7 3  
uczono w' obu językach . W  ogóle l i c z y ły  C z e ­
chy w  r. 1 8 4 9  i  2 , 8 6 0  miejsc, gd zie  s z k o ły  
istn iały ,  w  których 5 7 0 , 8 7 7  dzieci u c z y ło  s ię  
codziennie, * 2 3 7 ,3 1 7  dzieci pobierało k s z t a łc ę -  
nie w  sz k o ła c h  niedzielnych. Nauki p ed agog i­
czne pobierało 8 1  duchownych i 2 6  < ś w i e c ­
kich preparandów. W y k a z  ten statystyczny do­
wodzi rozpowszechnionej w  tym kraju edukacyi  
i s taw ia  go pod tym w zg lędem  w  p ierwszym  
rzędzie narodów'.

na księży libertynów i pijaków. Według ciebie ko­
ściół katolicki niema żadnej wartości; opuszcza 011 
ubogich, służy tyraństwu, brata się z wszystkimi 
przeszłymi i przyszłymi despotami, sprzedaje sakra- 
menla, utrzymuje ludy w bałwochwalstwie i td. W taki 
to sposób uspokajasz swojo sumienie i starasz się 
usprawiedliwić swoją ku temu kościołowi nienawiść.

Gdy ci wspominam tych wszystkich wielkich lu­
dzi, wielkich potęgą ducha i serca, a przedewszyst- 
kiern, gdy ci ich przedstawiam jako członków ko­
ścioła apostolskiego rzymskiego, nietnam zamiaru 
przedstawiać ci w nich najpotężniejszych dowodów 
prawdziwości tnej wiary; takich prawd ludzie nie-  
dostarczają wcale; te prawdy Bóg tylko ludziom 
daje; — są one wszystkie nadprzyrodzone. Kościół 
rzymski jest prawdziwym i jedynym przechowawcą 
całkowitej prawdy, nie dla tego, że ten lub ów 
znakomity i święty człowiek w nią wierzył,  że ją 
ogłaszał i przypieczętował krwią własną, lecz 
dla tego, że jest ustanowionym przez Jezusa Cliry- 
s 'usa; a Jezus Chrystus był Bogiem. Pomyśl tylko 
choć chwilkę o prorokach starego zakonu, o Iza­
jaszu naprzykJad ; przywiedź sobie na pamięć wszyst­
kie męczenników zastępy; przypomnij sobie owe 
nieprzeliczone cuda- (zaprzeczyć temu wszystkiemu 
mezdoła najograniczeńszy nawet z filozofów, jeżeli 
tylko choć trochę wczytał sie nie już w katolickie, 
lecz w same protestanckie 'pisma, choćby tylko

— W  Ł osząeu  w  Węgrzech rozpoczęto r. d. 
I b. m. rozd z ia ł  sk ła d e k  m iędzy p o szk o d o w a ­
nych. Summa takow ych sk ła d e k  w ynosi z łr .  
1 8 , 3 5 1 .

—  W  W ęg r ze ch  i S iedm iogrodzie  zbrojue 
napady i rabunki są  r z ec zą  bardzo z w y k ł ą  i 
mimo czujności w ła d z ,  m ianowicie żandarmeryi,  
dzienniki p rzynoszą  praw ie codzień wiadomości  
o jakim nowym  tego rodzaju wypadku.

—  Obawa wielkiej drożyzny zboża  w  C ze­
chach mianowicie w skutku spckulacyi s p o w o ­
d o w a ła  C o n s t ,  l i i .  a. B .  do podania z a rad • 
c z eg o  projektu, aby u tw orzyć  stow arzyszen ie  
do któregoby k ażdy chcący zb oże  lub mąkę

p ierw szej  otrzymać ręki z a d ek la r o w a ł ilość  
jej potrzebną w  przecięciu  na cz a s  pew ien , z ł o ­
ż y ł  zadatek na nią, a komitet w y zn a cz o n y  z a ­
j ą łb y  s ię  sprowadzeniem  zboża z okolic tań­
szych  i postara ł s ię  o zniżenie o p ła ty  od do­
wozu koleją że lazną. Jako przyk ład  różnicy  
cen zboża w  różnych okolicach podaje ten dzien­
nik, cenniki czesk ie  i banackie, z czego  się  oka­
zuje, iż od 2 0 — 2 5  października miara niż. austr. 
pszenicy kosztow a ła  w  E g e r  z łr .  6  kr. 5 7 ,  w  s ta -  
rym -A radzie  3  złr .:  żyto w  Komotawie z łr .  5 
kr. 2 3 :  w  T c in eszw arze  1 51:  jęczm ień  w' K la-  
towie 4  3 5  kr.; w  Starym A radzie  1 2 6  kr. 
m. k.

—  Z  Pragi donoszą 1 4  lislop. W  procesie p. 
H aw liczka (re d a k to r  S lo w  a n  a , dawniej zaś  
A a ro d n ich  . \ o w i n j  przed łożon o  p rzys ięg łym  
1 0  pytań, z tych p o ło w a  odnosiła  się  do ró­
żnych przekroczeń prawa jakich  s ię  tenże w S I o -  
te a n ie  d o p u śc i ł ,  p ięć innych t y c z y ły  s ię  z tego  
samego tytułu p. Prohaski. Po półtoragodzin­
nych naraiiaclr, przysięgli  jędnozgodnie na w s z y ­
stkie te pytania odpow iedzieli ^nie* i obaj oskar­
żeni uznani zostali za niewinnych.

— M edyolańska Izba handlowa o ś w ia d c z y ła  
s ię  za kierunkiem kolei z  JMedyolsnu do P aw ii ,  
dla p o łączen ia  jej z koleją Genueńską.

—  D e p e s z a  te le y r .  donosi z T ryestu ,  iż p e­
w ny luryński dziennik pól urzędow y z namiętno­
ścią  w y s t ą p i ł  przeciw  polityce toskańskiej i 
w p ł y w o w i  A ustr) i ,  g d z ie  mianowicie w y r a ż o ­
ny ż a l ,  iż Toskania reprezentow aną nadal bę­
dzie przy obcych rządach przez pełnomocników  
au str ia ck ic h ,  tu d z ie ż ,  ż e  ministeryum wojny  
zn iesione, a d ow ód ztw o  wojsk oficerowi au­
striackiem u powierzone.

— Listy  z Konstantynopola d o n o sz ą ,  iż  u k ła ­
dy o zaw arcie traktatu handlow ego m i ę d z e  A u ­
s t r ią  i Turcyą tak dalece p ostąp iły ,  ż e  wkrótce  
pełnomocnicy zjadą s ię  celem ostatecznego u ło ­
żenia punktów onegoż.

•—  W skutku w y so k ieg o  n a k a z u ,  oficerowie  
od d z ia łów  w ojsk  użyci w celu przym usow ego  
p rzew iedzenia  poleceń w ł a d z ,  pobit rać mają 
przepisane d y e ły  na koszt gmin będących p o w o ­
dem egzek ucyjnego  postępowania.

K R O L K M iA V O  P O L S K I E .
Kierunek kolei żelaznej z  nakazu cesarskiego  

budować się  mającej m iędzy Petersburgiem i 
W a r s z a w ą  w ytknięty  z o s ta ł  i roboty ziemne ju ż  
rozpoczęte . J e n e r a ł  Gerstfeld, który w d y r e k c y i  
dróg, m ostów i bud ow li ,  p ra co w a ł  pod jenera­
łem  Kleinmichel, o trzym ał nadzór tej olbrzymiej  
budowy. P o n iew a ż  kolej ta, z w ła s z c z a  gdy k ie­
runek jej nie z a w s z e  w  prostej linii bieży, dwa  
razy  tak d łu g ą  będzie jak m o s k ie w s k a , przeto  
przy najczynnitjszej  jej  b u d o w ie ,  najmniej 1 0  
lat przejdzie, nim skończoną zostanie. Przed  po­
łączen iem  zaś  W a r s z a w y  1 Petersburga koleją* 
nie ma co m yśleć  o ubocznej kolei od Ł o w ic za  
do Poznania.

—- W e d le  układu m iędzy I losyą  i sto licą  apo­
stolską za w artego  na dniu 1 5 g o  sierpnia 1 8 4 ?
(  w  doju 2 7  listopada t. r. przez Cesarza raty­
fikow an ego , poddani rzymsko -  katoliccy cesar­
s tw a  mają w zupełnein  znajdow ać s ię  użyciu  
duchownych dobrodziejstw  sw ojego  k ościo ła .  
Ju ż n aów czas  traktowano względem  obsadzenia  
biskupstw w  P o lsce  m iędzy obydwoma d w o r a -

w same jedno życie św. Bernarda), a potem śmiej 
fi'fsz mi zadać.

Ależ postęp!— postęp dziewiętnastego wieku ! Bó<r 
będąc doskonałym od początku, niezua postępu;-— 
nie! — Bóg niejest postępowym. Kościół, j .ko in-  
stytueya Jezusa Chrystusa, nie przypuszcza go tak- 
że. Przecież przyjście na świat Pana1 naszego (po­
wiedzą ci może) było postępem. Prawual— lecz 
postęp ten był już ogłoszony w raju; wszystkie 
"’‘eki, począwszy od Adama aż do Jezusa-Chrystu- 
sa> Wyczekiwały tylko przyjścia Messynsza, —  a sko- 
™ Jezus Chrystus stał się dopełnicielem prawa Bo-  

c 8 ° ,  niemoźe być innego postępu w jego kościele, 
P ócz tego, który sprowadzi sąd ostateczny. Lecz 
^bociaż kościół, jako inslytucya, od początku swej 
boskiej fundacyi będąc doskonałym i zupełnym, nie 
zna postępu,— ma z drugiej strony w samej swej 
znsadzie postęp nieustanny, niezmierzony, przeraża­
m y  nawet imagmacyą, —  postęp dążący ku nie­
skończoności; gdyż ustanawia i nakazuje, „aby 
wszystkie jego dzieci s tafy się równic ćkiskonafe- 
w 1 1 ja k  ich Ojciec niebieski j e s t  doskonałym“. 
1' ajwjęksi, najdoskonalsi święci,  gdy złudzi do nas 
Podobnych stawali się (możnaby prawie powiedzieć) 
‘"''ołami n ieba ,— zmierzając do tego najszczytniej­
szego poS|ępU) Jnki im był nietylko dozwolonym, 
lecz nakazanym,—  płacząc nad swą nicością, wy­
znawali przed Bogiem i ludźmi, że na tej drodze 
nic niezrobili, nic nie przedsięwzięli. W  obec ta­

tni, w sze lak o  późn iejsze  polityczne w strzą śn ie -  
ma Jtzymu, sp r a w ę  tę p ow strzym ały ,  a biskup­
stwa polskie są  dotąd admistrow&ne, gdy  tym­
czasem katolickie stolice biskupie w  l losy i  są  
obsadzone i w  skutku p o w y ż s z e g o  konkorda­
tu urządzono naw et  now ą d y e c e z y ę  w  Cherso­
nie. Jak m ówią, polskie b iskupstwa mają teraz 
otrzymać pasterzy, a przedmiot ton jest podo­
bno między inneini zadaniem sekretarza  stanu  
T urkułła .  Obecni administratorów ie jako per­
sonae gratae mają najwięcej w idoku pozostania  
przy biskupstwach.

N I  E M C  V.
W iedeńsk a  P r e s s e  p isze o układach handlo­

wych co n astęp u je: Z araz  po zawarciu traktat*  
prusko-hanower.sk i e g o , kiedy najsprzeczniejsze  
zdania o b ja w ia ły  s ię  po dziennikach , p ow ie­
dzieliśmy, że  traktat ten rówrna s ię  w y p o w ie ­
dzeniu taktycznemu zw ią z k u  ce ln eg o ,  i konie­
cznie rz ec zy w iste  jego w y p o w ie d z e n ie  ze  stro­
ny Prus w y w o ła ć  musi.

Zdanie, to n asze  z góry o św iad czon e  w y w o ­
ł a ł o  z e  strony krajowych i zagranicznych  pism 
ze strony organów najrozmaitszego liandrowo-  
politycznego kierunku wielostronne zaczepk i p o ­
sąd zające  nas tu i ow d z ie  o d z iw aczn ośc  wnio­
skowania.

hakta juz  w iadome d ow od zą  w ła śn ie  że  na­
sze  pojm owanie stanu r z ec zy  h v ło  p rzecież  pra­
w d z iw e .  It zad  pruski p ostan ow ił  w y p o w ie d z ie ć  
Z o llv e re in  a to, jak s ię  p r z y z n a ł ,  ż e  w umo­
wie hanow erskiej konieczność ju ż  j go 1 źjJ>;

W yp ad ek  ten oczek iw any ,  mogący być ła t w o  
zap ow ied zią  n ow ego  peryodu rozwijania się  po­
lityki handlowej n iem ieckiej,  podaję K o r e ś /w n -  
d e n e y a  a u s t r y a c k a  w  następującym artykule, 
na którego ostatnie w y r a z y  zw racam y s z c z e ­
gólnie u w a g ę  naprzeciw  umyślnym przekręca­
niem dążności au stryaek ich :

„ G a z .  P r u s k a  jak  wiadomo p ó łu rzęd ow y  or-  
gr.n rządu pruskiego donosi,  iż w yp ow ied zen ie  
zw iązku  celnego ze  sirony Prus nastąpi ze  
w zg lę d ó w  formalności nakazanych traktatem 
w rześn iow ym , aby przy  odpowiednich zmianach,  
gdyby takow ych  ż ą d a n o ,  w e jść  na nowy p c -  
ryod zw iązk u  i w ła ś c iw ą  znaleść drogę do roz­
poczęcia  w spólnych narad nad dalszćm trwaniem  
zw iązku . Od chw ili  zaw arcia  układu z p ó łn o -  
cno-nicmicckim zw iązkiem  pndalkou ym , musiano 
z, p ew nośc ią  o cz ek iw a ć  tego kroku ze  strony  
rządu pruskiego. A  naprzód trzeba postanowić,  
czyli  przystąpienie H anoweru do zw iązk u  ce l­
nego zgad za  s ię  z wolą  w szys tk ich  innych stron 
kontraktujących i to pod warunkami ułożonenti  
między Prusami i H anow erem ; p o w ló r c ,  trzeb*  
mieć na w z g lę d z ie ,  że za przystąpieniem H a ­
noweru i innych północnych  państw nadmorskich* 
zasada, na k t ó r e j  byt zw iązk u  celnego dotąd 
w ła śc iw ie  p o le g a ł ,  t ojes I zasada opieki prze­
m ysłu  i krajowego rękodzielnictwa znacznych  
doznało  modyfikacyj. W iadomo p o w sz e c h n ie ,  że  
państwa nadmorskie w  tym samym stopniu s k ł a ­
niają s ię  do w yznania  w o ln o -h a n d lo w e g o , jak  
inno w ew n ętrzn e  państw a Niem iec a n aw et  nie­
które pruskie prow ineye, ow szem  p od w yższen ia  
opieki dla sw o je g o  p rzem ysłu  domagają *się. Pod  
temi przeto w zględam i d okładny rozbiór i pn^ 
równanie stosunków g łó w n y c h  winno nastąpić ,  
zanim zw ią z ek  celny na odnowionej p odstaw ie  
znowuby się  zbu dow ał.

„Niektóre dzienniki niemieckie obróciły  św ie ż o  
usiłow ania  sw o je  na spotw arzanie postępowania  
Austr) i i oskarżanie jej  o ambicyę i zamiar pod­
kopania zw iązk u  celnego. Hząd austryacki na­
przeciw’ podobnym f a łsz y w y m  oskarżeniom po-  
stępujo otwarcie  i u cz c iw ie ’ w ła s n ą  drogą: my­
ślą  zaś  kierującą nim niezmiernie w  k w es ly i  
handluwo-pnlitycznej nie jest r o z d z ia ł  i w y ł ą ­
c z n o ś ć ,  ale p o łą c z e n ie ,  nie odrębność ale wielki  
z w ią z e k  materyalnych in teressów  Niemiec i A u -  
stryi.  D ow ody tego całem u św iatu  są w idoczne.*

R O S  I A.
C o n s t ,  l i i .  a. Boh.  donosi od gran icy  rosyjs­

kiego postępu, c z e m ź e  będzie ów sławiony poslęp 
marzycieli socyalnych naszego wieku ? — nie bedzież  
on uznany mniej jak mizernym, niezasługującym 
nawet na wzgardę. Jeżeli jesteśmy rzeczywistymi’ 
przyjaciółmi postępu, droga do n ieg o  jest nam 0 -  
Iwnrln. Dążmy do cnoty, pełnijmy przykazania wia­
ry, jakkolwiek one zdawać nam się będą trudne; —  
niszczmy w sobie namiętności występne, nieśmy  
w ofierze Bogu p o b ó ź n o ś ć ,  a bliźniemu miłosierdzie, 
dając mu p rz ed e w sz y s tk ie n i  przykład z własnego 
dobrego ż y c i a ;  — zaczai,my od wyrzeczenia się. nie­
prawości, od  żalu za przeszłe grzechy, —  a tyni pro­
stym i n ieom ylnym  środkiem zasłużymy sobie na 
imię i honor prawdziwych przyjaciół postępu.

L e c z  powiesz int m oże: jeżeli kościół jest do­
skonałym, 7 ;  zkąuze pochodzi,  źe świat jest takim, 
jakim go widzimy . —  Qto ztąd n a p r z ó d ,  źe ś\Vint
dziś wypowiada posłuszeństwo kościołowi, źe go 
sic nawet wypiera. Nic instytucyi i P™'va brakuje 
ludziom; lecz dobrej woli i siły, chcę  mówić religjj 
i cnoty. Czyi idzie za tein, źe przekonania podobnir 
wyłączają wszelką możność doskonalenia się społe­
czeństw ? _  W caie ni e ! społeczeństwo może i p0-  
" inno pracować nad  w p ro w ad z en ie m  do swego or-  
gunizmu ulepszeń i r o z w o j ó w  możebnych; lecz tylko 
na drodze tak ich ,  jak p o w ie d z ia łe m ,  i d e i ,  może sio 
spodziewać u rz e c z y w is tn ie n ia  i przyprow adzić  ją do 
dobrego!,końca. (D. n . ) ‘
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lub terytoryów. Pułkownik Beuton senator Mis­
souri, proponował aby zapłacić 15 milionów 
dolarów prowincji Texas za te części Nowego 
Mexyku, których się domaga. Pan Mason se­
nator Wirginii wznowił kwestyą zbiegłych nie­
wolników i opierając się na wyraźnym tekście 
konstytucji ż ą d a ł ,  aby właściciele mieli prawo 
ścigać zbiegłych niewolników wszelkiemi środ­
kami i zaprzecza ł władzom miejscowym prawa 
mięszania się twierdząc, iż tylko urzędnicy fe­
deralni mogą mieć w7 takich sprawach głos, j a ­
ko zostający pod kontrolą w ładzy  federalnej a 
niepodlegli względem pojedynczych państw. Gdy 
więc zbiegały się rozmaite wnioski a w szyst­
kie około jednej kwestyi krążące, p. Henryk 
Clay w dniu 2 9  stycznia 1 8 5 0  roku ,  sk łada­
jąc  bil kompromisu, nadał rozprawom kierunek 
porządniejszy. Projekt jego obejmował 8  a r­
tykułów. W  pierwszym żąd a ł  przyjęcia Kali­
fornii jako państwa zostawiając jej wolność 
przyjęcia lub odrzucenia niewoli. P rzyznaw ał,  
ze Kalifornia postąpiła nieprawnie, lecz zapy­
ty w ał czyli do tego nie by ła  zmuszoną opu­
szczeniem, jakie względem niej okazyw ał kon­
g r e s .  Z  resztą zdarza ły  się 'poprzednie wy­
padki, które ją  tłomaczyłj7. Czyliż Michigan 
nie ogłosił  się sam rządem jeszcze nielegalniej 
od Kalifornii { i czyliż mimo to nie przyjęto go 
do Z w iązku?  Przechodząc do nowych terry- 
toryów, p. Clay przyznaw ał im wolność w y­
bierania. „Ponieważ niewola nie istnieje w tych 
terrytoryach, mówił, po cóż tworzj.ć prawa za 
jej wprowadzeniem lub przeciw ?“ Ż ą d a ł  nadto 
abj' kongres je uorganizował i nadał im rząd. 
Co się tycze Texas nie rozstrzygając pretensji 
tego państwa do posiadłości Nowego Mexyku, 
domagał się, aby oznaczono jego granice za ­
chodnie, aby mu wypłacono indemnizacye za 

woU pozba\viała również z !'“mie ipmu pr*y*nane a odcięte we wyznacze- 
hwestye polityczne, tak ,1" " 1 Z™™- Co s.ę tyczy kwestyi dystryktu fe-

lisu p. Clay najważniej- d r re? ‘"eS° mmemał,’ 185 b-v#oby " ie ™ * r* niet ' 
™  «yło przyjęcie bilu o sió- nieużytecznie znosić w mm niewolą dnpoki ona

dmym spisie ludności Stanów Zjednoczonych; 's ‘nieć, b5',S5iet w Marylandzie. -  Tylko za
J . .  ’ J zezwoleniem tego państwa kongres mógł tutaj

apłacić właścicielom słuszns
senator Mirhicrami ' ieden^ ^  nać/elnikó w n a r - in,lemnizacy a.' Ale domags ł  się zniesienia han- senator iviicfuganii, jeden z n*o/, iniKow par • . -V - (łl,włrvL<..v fl>1i(,,»lnvm abv

najmocniej czuć się daje konieczność z a k ła d a ­
nia bitych gościńców. W obszerneni państwie 
mało takowych dotąd, a drogi pocztowe tak 
zw ane Sto łbo tc ije  doroyi tak są  z łe  jak i 
stkie inne. Zakładanie dróg bitych było  ulubio 
ną myślą cesarza , ale wykonanie tego zamiaru 
pełz ło  zwykle na niczem raz dla braku kamie­
nia w niektórych okolicach, powtorc dia braku 
urzędników dozorczych, na ktorychby się spu­
ścić można było. Otóż w tym względzie zaszły  
zmiany a rozpoczęte i ukończone juz koleje że­
lazne 'inny  nadały  kieiunek zakładającym się 
drogom i u ła tw iły  stosunki dla braku tychże 
często utrudnione. Między Pettrsburgiem a Mo­
skw ą oprócz wybornej szosy istnieje już  teraz 
kolej żelazna. W  krótkim czasie W arszaw a i 
Petersburg  połączone również będą koleją, a 
przez to związek z zagranicą nieprzerwany 
przyjdzie do skutku. Z  Moskwy, jak mówią, jako 
z wnętrza kraju rozciągniętą zostanie sieć kolei 
żelaznych na wszystkie strony, a mianowicie 
do Odessy i gubernij zachodnich, a ztamtąd 
znowu pobocznemi kolejami przez Bessarabię 
ku austryackiej i mołdawskiej granicj7. Tym 
sposobem kolej pójdzie z Moskwy na T u łę ,
Orel, K ursk , Charków, P u ł ta w ę ,  Czernichów, 
następnie przez Kijów w zdłuż Dniepru do O- 
dessy z .jednej, a z drugiej strony do Berdy­
czowa, Żytomierza, Duboa i R adziw iłow a, zkąd 
z galicyjską koleją połączy się PrzP* " ro t  Y \
Czerniowce. Nie ulega wątpliwości iż rządowi 
rosyjskiemu który jak  mówią nad tym projektem 
się zastanawia, nie brakuje na chęci i środkach; 
ale idzie tu głównie o administrację tak ogrom­
nych zakładów, aby j ą  zaopatrzyć w zdatnych 
ludzi i wyszukać przedewszystkiem uczciwych.

STA N Y  ZJEDNOCZONE.
IV. S tro n n ic tw a  polityczne. (C iąg  dalszy).

W  kongresie spraw a nie '' L 
interesu wszystkie inne
że oprócz bilu kompromisu p. Clay najwaźniej 
szą pracą z r. 1 8 5 0  było przyjęcie bilu o sió 
dmym spisie 1
wszystkie zaś inne wnioski trac iły  wagę w , lc* u P«“« « -
bee wielkiej podniesionej sprawy. J en e ra ł  Cass ć .mew0,t* '™ P f » c>ć 'y łasc .c .eh im słusz  ądej poduiesionej sprawj'

czelników par-. . , „u. ,
tyi demokratycznej, wniósł projekt zerw ania1*"" niewolników w dystrykcie, federalnym abj

s t r j
jej następ

stosunków dyplomatycznych z Austryą, o p i e r a -  enp Wld"k oburzający ludzkość i rel.g.ą dalekim 
jac się na wojnie węgierskiej i jej n a s t ę p n e - M  od stolicy rząd u ,  choc,az ośw iadczał,  ze 
ściach P. S teward z N ow ego-Y orku , który z a - , m o ż n a  przeszkodzić handlów, niewolmkow 
pewne najsilniej podkopał instytucyą niewolijm,<5d/-y państwami mewo mczenii. 
projektował, aby w yznaczyć za darmo ziemie satysfakcy. interesom

_______ ______________: n iZ w„l . .=. .Lr  ; . . . , e r a -  o t r z y m a n i e  p r a w  a  w y i l a w  a n i a  w y r o b n i k ó w  zln< -
le 7.’ffłjwh. Taki b y ł  w niosek  podany przez pana

jClaya w duchu zgody i roztropności. W n ió s ł  
1 sam nie m ając innej pomocy nad pow agę

szy mówca, powstał z obroną kompromisu i „Zj'wot bowiem taki słusznie porównać mo­
do wiódł przedziwnie, że gwałtow ne w prow a- żna do dnia pogodnego, który przy wschodzie 
dzenic niewoli do Kalifornii i Nowego 31exyku, i zachodzie swoim, równych promieni jaśniał
było nietylko niesprawiedliwością, ale i nieroz- blaskiem Jo błękitu wiosiennego nieba, po
sadkiem, bo i natura rzeczy i wola Opatrz.lo-Jktórego tle przestrzeni, żadna nieprzrmknęła 
ści, znosiła niewolą w tych krajach. Na co się chmurka! — Niepotrzebowałbjmi wyliczać tu za -  
przydadzą niewolnicy w nowym M exyku, do'let ni przymiotów m ęża, cieniom którego osta- 
c z e g o  ich użycie . pytał. Któżby w p ro w ad za łjn ią  oddajemy us ługę , podnieść wartość

cenie

nie zawsze godnie i przyzwoicie się toczj’ła ,  
z a w o ła ł :  „Kecz czy podobna, aby te rozprawy 
zniweczyły tak dalece zasady narodu, jak ze­
psuły jego gust. Gdyby tak było, tobym musiał 
w o łać :  „O Boze.^ ocal Hzeczpospolitę44. Nikt 
więcej od pana W ebstera nie uczynił dla sp ra­
wy Związku. Jezli p. Clay swą p<'vragą, wie­
kiem, s ta ł  się pośrednikiem i arbitrem pokoju, 
to p . W ebster by ł agitatorem pokoju, 0 ’Conne- 
lem cywilizacja. Nikt bardziej od niego nie roz­
rzucał się na podróże, biesiady; a wszędzie 
przemawiał do tłumów zbiegających się za nim 
w imieniu zgody i jedności. On to wkrótce po 
swej wielkiej mowie przyjechawszy do Bostonu, 
przemówił do mieszkańców: „Obywatele M as­
sachusetts! wyście zd byli Ocran i jego brzegi, 
w jście  zwyciężyli ziemię niewdzięczną, Wyście 
przełamali i przesądy całego św ia ta , umiejcież 
panować nad sobą i zwalczyć w łasne przesą­
dy !“. Piękne to s łow a w ustach nieprzyjaciela 
niewoli, one w sobie obejmują treść po!itjrczną 
Stanów Zjednoczonych, gdzie kwestya grożąca 
rozerwaniem Z w iązkow i, ope ra się właśnie na 
tej sprzeczności, w jakiej zostają opinie huma- 
niinrne nółnocv, z interesami zywotniemi n o ł u -nitarne północy 
dnia.

'Otniemi połu- 
(d. c. n.)

ł a  Cass jakiś czas w senacie rozbierano, 
już rozchodziły się wieści, żeR ossya ,  Austryaj
i Prussy  chciały zerw ać stosunki dyplomaty­
czne ze Stanami Zjednoczonemu Mimo pozor­
nej obojętności i pogardy, jak ą  niektóre dzien­
niki okazyw ały , groźba ta niemogła być p r z j -  
jemną Z w iązkow i, dlatego też po kilku uw a­
gach p. Hunter senatora Wirginii, który dowo­
dził,  że wniosek jenerała  Cass by ł przeciwny 
praw dziw jm  zasadom prawa narodów a uświę­
c a ł  zasadę interwencyi, odrzucono tę propozy- 
cyą. Wśród takich okoliczności nadszedł kom­
promis p. Claya. . . .

W  jakiej formie i pod j akiemi warunkami 
przedstaw iała  się kwestya niewoli. Kalifornia 
urządziła  się jako osobne państwo, i dobrowolnie 
odrzuciła n iew olą; państwa południow e utrzymy­
w a ły ,  że to było nadużycie , bo żadne terryto- 
ryum niemiało prawa formować sobie rządu, co 
należy jedynie do kongresu. Lecz pod tą kwe- 
styą konstytucyjną krył się interes własny. P rzy ­
łączenie Kalifornii, jako państwa wolnego, z ryw a­
ło  równowagę między stronnikami niewoli i jej 
zniesienia, która się utrzymywała ząvęsze w sena­
cie. Myślano nawet przez chwilę na południu, aby 
zażądać rozdziału Kalifornii, aby utrzymać tę ró­
wnowagę, coby zapewniło partj om jezli nie po­
kój to przynajmniej szacowną wzajemną niemoc. 
W braku Kalifornii zwrócono się pozmej do l e -  
xas i popierano szczególniejsze jego reklamacye 
do Nowego Mexyku. Texas dom agał się tej 
ziemi, ustąpionej Związkowi w r. 1 8 4 8  przez 
Rzpltę M exykańską, pod pozorem, jakoby ona 
stanowiła część jego terrytoryum, zanim się 
w r - 1 8 3 6  rozdzielił z Mexykiem. Gdyby pre- 
tensye^ Texas były przez kongres uznane, toby 
się z jego terrytoryum mogły utworzyć nowe 
państwa niewolnicze i zatryumfowałaby spra­
w a południa. 2  drugiej strony stronnic)7 zn ie ­
s ien ia  i partya free  soilers  w o ła ła  głośno o 
zastosowanie proviso  do Kalifornii, o
którem tyle mówiono, lecz go rzeczywiście ni­
gdy nie wykonano. W edług  konstytucji,  mó­
wili oni, niepotrzeba r a dzić Kalifornii ani 
państw połu tin iow ych, czyj; (j0 nowych państw 
wprowadzić lub me niewolą bo do kongresu na­
leżało tylko to prawo. °nstytuCya sprzeciwia się 
wprowadzaniu niewoli, s argi państw południo­
wych sa w tym wzglądzie pfonnemi i nie są 
czem innem jak  tylko mepos uszeństwem wzglę­
dem paktu federalnego.

W  senacie i Izbie reprezentantów wszystkie 
rozprawy zmierzały do tej kwes j  i . p. p o u _ 

glas senator Illinois wniósł proje 0 zwróce­
nie Marylandowi tej części dystryktu Kolumbii, 
która nie była objętą w okręgu V\ as ingtonu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 l i s to p a d a .  Z  p ow odu  u ro c z y s to ś c i  Ś g o  I . c o -  

pc lda  g i e ł d a  w W ie d n iu  dnia  1 ó ; o  b. m. b y ł a  z am k n ię ta .
  Jj o p ó źn ien ia  j a k i e g o  od dni k i lku  d o ś w i a d c z a m y

w  od b ie ran iu  d s ie n n i k ó w  i k o re s p o n d e n c y i ,  w nos ić  m o ż n a  
ie  ko le je  Ż e lazn )  z pow odu  n a g ł e j  z m ia n y  a t m o s f e r y ,  n i e ­

j a k i m  u l e g ł y  p rze sz k o d o m .
— G azeta  L w o w sk a  z dn ia  I ł  b. m. p i s z e .  W c z o r a j  w r  

ś ro d ę  p rz e d s ta w io n o  M onikę  n n w |  t r a g e d y ę .  k tó r ^  pan J 

K o l la r  w C ześ k iem  z ł o ż y ł  z pam ięci  po w z o r a c h  n iem ieck ich  
i a n g ie l s k ic h .  P r z e d s t a w i l i  j ą  a r t y ś c i  nas i  z dow ode m ,  że  u 
nich d o ś w ia d c z e n ia  n a  w z o r a c h  z b i e r a n e  p r z e c h o d z ą  w d u ­
szę .  pod ich tc h n ie n iem  s ł o w a  p r z y b i e r a j ą  p o s ta ć  ż y c i a ,  a 
d y a lo g i  p r z y  ich g r z e  r o s n ą  p r a w d ą  p ł y n ą c e g o  u c zu c ia ,  l i ­
c zony  K o l la r  nie  w z n i e c i ł  k o m p o z y c y ą  Bwoją  w  n a s z e j  p u -
b l i c r . n o ś c i  s u p a ł u  d o  z a p a d ł y c h  d z i e j ó w  c z e s k i e j  A w i e t n o ń c i  
p o n ę t a  p o m s t y  n i c  u n i o s ł a  w i d z a  t s ł u c h a c z  n ie  p r z e c z u w a ł

w niej n a w io tu  żalu  ze  s t r a t y  n a r o d o w o ś c i ;  a le  J ednom yś ln ie

o d d a w a ł a  pub l iczność  a k to ro m  w ie lk ie  p o c h w a ł y  że  p r z y p o ż y -

s w e g o  itoienia, nad swoją w/.iętość i wymowę.jczyć umie li  p r a w d y  d la  te j rzeczy, k t ó r a  nie p o p r z e d z a ł a  
Z r e s z t ą  przyznać trzeba, że znakomici mężo- w uczuc iu .  H is to r y c z n e g o  d r a m a t u  nie  z o jc z y s te j  n iw y .  m a -  
wie Związku Z której b ą d ź  partj 'i ,  dowiedli ł o  k to  z w i a r ą  s ł u c h a ,  a  bez wiary, z d a r z e n ie  p o ł o w ę  w d z i ę -  
W  tej kwestyi umiarkowania mądrości i p a t r j 70 - | k u  t r a c i ,  i jeź l i  z y s k u je  w z i ę o i e ,  z a w d z ię c z a  Je  w y b o rn e jtej kwesty . . .
tycznego ducha zgody, którego nie można d o - J g r z e  a k to ró w .  P i ę k n a  g r a  pani A s z p e r g e r o w e j  o ż y w i ł a  d łoń  
syć uwielbiać. JeŹli Związek się rozerwie, to d z ie w i c z ą  M oniki ,  k tó re j  a u t o r  p o le c i ł  p o m s tę  ro d u  i p le m ie -  

Otóż naczelnicy wszyst
syć
nie będzie ich winą 
kich stronnictw zgodzili się na kompromis. J e ­
nerał  Cass, p. Daniel W ebster ,  jenera ł  Hou­
ston, j en e ra ł  Foote postanowili go bronić. J e ­
den tylko pułkownik Beuton w ystępow ał prze­
ciw niemu, bo mówiono, iż mu w łasne  interesa 
w Kalifornii i Nowym Mexyku odejmowały 
zw y k łą  bjrstrość sądu. Lecz jeźli kompromis 
pana Claya miał za sobą najznakomitszych mę­
żów Z w iązk u ,  nie miał na nieszczęście gabi­
netu a przynajmniej nie mógł liczj ć na niego.

Gabinet Washingtonu wlókł mizerne życie, 
oskarżanj7 codzień najhaniebniej. Zarzucano 
przedajność to panu Eving, to panu Clayton mi­
nistrowi spraw  zagranicznych, to panu Craw­
ford ministrowi wojny. M ia ł  więc korflpromis 
przeciw sobie z jednej strony uparte milczenie 
gabinetu, z drugiej zap a ł  gwałtownych partyj 
na północy i na południu. Bo namiętności i nie­
nawiści więcej w rz a ły  w samym kra ju , niżli 
w kongresie, gdzie zebrali się ludzie pierwsze­
go rzędu wyrozumieli. Piękny to i dość^ rzadki 
przykład ze stronj' w ładzy  prawoda%vczej. Sko­
ro tylko złożono bil kompromisu, podniosły 
wnet wymowne głosy północy i południa, aby 
go bronić i atakować. Z  powodu tej kwestyi, 
znany z swej gwałtow ności John Calhoun, miał 
ostatnią sw ą  mowę, a raczej niemiał j e j ,  bo 
właśnie zachorow ał,  i mowę jego pełną  ognia 
odczytał w  dniu 4  marca p.' Mason, senator 
Virginii, a 3 1 g o ,  t. m. umarł John Calhoun 
w Washingtonie. Śmierć jego pozostawiła pań­
stwa południowe bez tłomacza, a stronników 
niewoli bez przvwTodzcy. 3Vniosła więc zamię— 
szanie do ca łe j 'p a r ty i .  Gdyby ży ł  d łużej, mu

nia. Role  L a m b e r t a  w ie lce  t ru d n ą ,  o d d a ł  pan N o w a k o w s k i  
7. c a ł a  BKtuką w  tein p o t r z e b n ą ,  a ż e b y  u p r a w ie d l iw ić  ż y w o t  
s k r o m n e j ,  pobożnej  i s ł a b e j  d u s z y  p rze d  s r o g im  a k te m  ow e  
go  R z y m ia n in a ,  k t ó r y  W i r g i n i ę  s a m  t r a c i ć  umie .  P o e z y jn ą  
g w i a z d k ę  w  te j t r a g e d y i  p o d n ió s ł  pan  R c i m e r s  g r ą  s w o j ą  
w o b ł ą k a n y m  Hipolic ie  i b a rd z o  w d z ięczn o  o t r z y m a ł  p o ­

c h w a ł y .

P r z v i e c l i a l i  d o  K r a k o w a  od dn ia  15 do  17 l i s t o p a d a :  
D u n ik o w sk i  J a n  z T ę g o b o r z a .  R u ż y c z k a  J a n  z P r e s z b u r g a .  
K r ie d b e rg  W i l h e l m i n a  b a r o n o w y  z H e r m a n s t a d tu .  Iłlu le r 
F r a n c i . z e k  z W ie d n ia .  R o g o j s k i  L e o n a r d  z Kont.  Z u b r z y ­
cki J u l i a n  z R ab k i .  K a w e c k i  E d w a r d  z Z a b ło o ia .  B u r g i e l e -  
w icz  J a n ,  Z a c h a r y a s i e w i c z  M ic h a ł  z W a r s z a w y .  M ar s z y c k i  
E u s t a c h y ,  M a r s z y  o k a  F c l io y a  z Berlina,.

W y jec h a l i :  N i c n o j e w s k i  A d o l f .  B o g u sz  S to j o w s k .
W ł a d y s ł a w  do T a r n o w a .  P o n iń s k i  h r a b i a  do W a d o w ic .  * u r -  
g a r t n e r  z ż o n ą  do P r z e m y ś l a .  E k i e l s k i  N apoleon ,  ł . o d z m s k .  
J a n  do Bochni .  _________________

(Nade&Bane.)

Z  P rze m y sk ieg o .  Skon niespodziany J W .  
Iynaceyo hrabi K on a rsk ieg o , p rze ją ł  dotkliwie 
ca łą  naszą okolicę. Nadzwyczajna liczba oby­
wateli, mieszczan i gromad nawet jemu obcych, 
czyniących mu posługę ostanią, jes t  niezaprze- 
czonćm świadectwem, jak dalece nieboszczyk 
miłość i poważenie ogólne zjednać sobie umiał. 
Poczytujemy sobie przeto za słodką powinność, 
podać do publicznej wiadomości mowę mianą na 
Jego pogrzebie, a która je s t  bezstronnym obra­
zem, pięknego Jego żyw ota:

„Życie nasze na tym świecie, jes t  krot ą 
pielgrzymką. Człowiek za ś ,  który w 
tejże kresie szczytną i błogą pamięć nies

„Szukając jedynie ulgi po bolesnej utracie 
czterdziestoletniego nieosz.acowanego p rz jja c ie -  
la, dotykam slrunv, której dźwięk tak ła tw o  
do serc naszych trafi, aby tern samem oddać 
cześć winną Jego popiołom.

„Ignacy hr. Konarski, nieograniczając się na 
przywilejach ni zasługach zacnego rodu swego, 
czerpa ł bezustannie w źródłach wartości oso­
bistej, a Bóg pobłogosławił usiłowaniom Jego! 
Był on niezachwianym w zasadach świętej na­
szej wiary, pełen poświęcenia na g łos ojczy­
zny... łagodnym i delikatnym w pożyciu domo- 
wem; dobrym powinowatym; wzorowym przy­
jacielem, czego miałem liczne dowody w c ią g a  
długiego pożycia naszego; ochoczym w us łu ­
gach na każde wezwanie w spółbraci ,  szlache­
tnym i wyrozumiałym w interesach majątkowych, 
czułym i hojnym na niedostatek bliźnich, i oj­
cem troskliwym o dobro przez Boga jemu po­
wierzonych !...

„Cieniu drogi! żegnamy Ciebie z uczuciem 
żalu, które błoga pamięć przyjaźni i wartość 
cnót Twych obywatelskich w nas w zbudza; ze 
żalem którybyśmy ukoić niezdołali,  gdyby nie 
ta nadzieja stająca się nam pociechą, że Bóg 
wszechmocny obdarzając Cię mnogiemi cnoty za 
życia , przyjąć Cię raczy do swego przybytku. 
Nadzieję tę utwierdził w nas skou Twój, skon 
podobny do snu sprawiedliwego44.
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Kurs wiedeński z i ln i a  I f j o  l i s t o p a d a . — M eta l ik i  3 2 ' / ,  — 
N o w a  p o ż y c z k a  82 .  — A k c y c  B an k u  w ie d r n s .  1209.  — 
A k c y e  Koloi ż e l az u .  1 5 1 3/ , . — A g io  od z ł o t a  3 0 ' / , ,  od a r e -  
b r a  25.

K u r s  w r o c ł a w s k i  * d n ia  15 l i s to p a d a .  B an k n o ty  a u s t r y a c k i e  
8 0 5/6.—  Pols .  bank .  b i le ty  9 4 3/ , . — L i s t y  z a s t .  Król.  Pnls .  
no w e  i d a w n e  9 4 ł/3 .—  A k o y c  kole i  Żelazn.  K r a k .  -  g ó r n o -  
s z lą s .  773/ , .

i i i .
Ner 7G99. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAT. [423]  

m ia sta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu  
W  myśl a r tyk .  12 ust. hipot. z roku 1 8 4 4 ,  po w y s łu c h a ­

niu wniosku p ro k u ra to ra ,  w z y w a  w szystk ich  p raw a  mieć 
mogących do spadku po ś. p. Józefie i T e res ie  z R a m os iń -  
skich Antosach małżonkach  pozos ta łego ,  sk ła d u ją ceg o  się 
z domu Ner 15 w gm. VII Kleparz p o łożonego ,  aby sie do 
T ry b u n a łu  w przeciągu t rzech  miesięcy zg łos i l i ;  w p rzeci­
wnym bowiem razie  spadek w mowie będący Józefowi T e o ­
filowi dwóch imion Antosowi synow i p rzyznany  będzie. 

Kraków dnia 31 październ ika  1851 r.
S ę d z ia  prezydujący  J .  P a h e Ń s k i .

(1 -3 }  S e k re ta rz  B u r z y ń s k i .

[424]

j l a t ^ e r a i ^  y .  

Zupełnie nowa mahoniowa 0 - 3 )

„  n a d * v v y c x a j n i e  p ięk n y m  dź w ięk iem  J e s t  do n a b y c i a  w h o ­
te lu  p a n a  P o l l e r a  pod Ner 2 2 .— B liż sz y  w ia d o m o ść  p o w z ia ś ć  
m o żn a  t a m ż e  z r a n a  od g o d z in y  10  do 12eJ.

odp isanem u w  p rz e je ź d z ić  z W i e d n i a  do K r a k o -  
wft « 15 n a  16  l i s t o p a d a ,  nie  w ia d o m o  n a  k tó ­
re j a ta c y i  kole i ż e lazn e j  z g i n a ł  p u g i l a r e s , a  

w nim b y ł o :  1) s ł r e ń s k i c h .  1160  m. kon.  w b a n k n o ta c h  a a -  
s t r y a c k i c h ,  2 )  rubl.  pa p ie r ,  r o s y j s .  8 0 ,  3 )  t r a t a  we  L w o w i e  
w y s t a w io n a  na  z ł r .  m. k.  5 0 0  o r d r  S c h m e lk e  L a s e r  B re i t  

a kce tem PD. A re n s t e in  E s k e l e s  w W ie d n iu  i ró żn e  pu p ie -“  . I » . ^  i '  o r , / t , y i » ć l i w v m  s i t ?  m i e - i  J aKce tern pp. A re n s t e in  E s k e l e s  w W ie d n iu  i ro żn e  pu p ie -
szanie ao ca<rei  — VJ 1 u i u - j  . noscl P° 8̂ } Jk ’ k. J A  p  i gromy; a Kt«by takowy znalazł lub miał jak^ wiadomość— i e -
/ebv  nowaira swoją potrafił wstr/.ymać niebez- n , c  D , o z e ’ bo przebył życia b . chce  o tern don ieść  podpisnnem it ,  » s o w i t ą  O trzym n n a g r o J ę .
pfet^enshva grożąc^ Z w iązkow i, bo teu . ą ^ J już s taną ł u pożądane) przyś l e -  -----  | [ ^ 5 - t - 3] M. H CyPres s t r a d o m  N e r  25 .

kłv  stronnik”  niewoli, w kwestyach Związku S P o s T B ,Z E ^ E N lA  M ETEOROLOGICZNE.
by ł  dziwnie umiarkowany. B ył silnym i natar_  _ _ _ _ _ _  . --------------------- -
czywym, ale przebiegłym. W  kwestyi niewoli, 
którą wystawiając jako kwestyą własności, u- 

n :«onV.«.<7i'o.lliwnści • UCZynić s n n .miał, mimo jej niesprawiedliwości, uczynię spra­
wiedliwą, nikt potężniej nad niego nieprzema- 
wiał. Śmierć więc jego by ła  na południu pU_ 
blicznem nieszczęściem. ,

Z  drugiej strony p. D a n i e l  W ebster,  mąz naj- 
®nakomitszy Zw iązku po panu Clayu, a pierw-
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